
Załogi 
robotnicze
czczą
10 rocznicą 
powstania PPR

przyspieszeniem 
budowy socjalizmu
Z CAŁEGO KRAJU napływają w dalszym ciągu zobowią­

zania załóg robotniczych, podejmowanych dla uczczenia 
10-ej rocznicy powstania Polskiej Partii Robotniczej.

Cena 15 grosij?
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' toga stalowni zobowiąza­
ła się wyprodukować dodatko 
wo 10 ton stali, załoga wielkie
f;o pieca — 85 ton surówki, od 
ewni — 16 tan wyrobów, wal 

cowni — 15 ton wyrobów po­
nad plan. Podobne zobowiąza­
nia podjęła załoga huty im. 1 
Maja, gdzie postanowiono m. 
tn. wyprodukować dodatkowo 
150 ton stali.

TYSIĄCE TON STALI 
I  WĘGLA 
PONAD PLAN

W HUCIE „Ostrowiec“  od­
lewnicy, wytapia cze, ślu­

sarze, metwterzy podjęli dla 
uczczenia 10 rocznicy powsta­
nia PPR wiele zobowiązań, 
których wartość sięga półtora 
miljona zł.

Tysiące ton węgla ponad 
plan wydobędą dzięki zObOWją 
ssaniem górnicy okręgu kato­
wickiego. M. in. załoga kopal 
n l „Marcel“ przysporzy gospo 
darce narodowej 4.695 ton 
węgla wydobytych ponad plam 
miesięczny.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

4800 izb
mieszkalnych

otrzymali
w ub. roku

ro b o tn ic y
Szczecina

1 )YREKCJA Budowy Osied 
Ii Robotniczych w Szczeci 

nie przekazała w ub. roku 
4.000 izb mieszkalnych dla 
świata pracy. W samym tylko 
IV  kwartale 1951 r. stoczniow 
ey szczecińscy otrzymali prze­
szło 100 nowych izb mieszkal­
nych w Osiedlu Wojewódz­
kim, na Pogodnie oraz nowo­
czesny hotel o 40 izbach w 
Drzetowie.

M. in. mieszkanie otrzymał 
Wielokrotny racjonalizator — 
mistrz spawa ln,i ze Stoczni 
Szczecińskiej — Mieczysław 
Wierzbicki.

„Wraz z rodziną mieszka­
łem do niedawna w jednopoko 
jowym mieszkaniu. Obecnie 
otrzymałem dwa piękne poko­
je z kuchnią, wyposażone w 
centralne ogrzewanie, gaz, 
światło i  łazienkę. Świadczy 
to najlepiej o opiece jaką 
rząd nasz otacza robotników“ 
— oświadczył Wierzbicki.

*  C AŁA p ro w in c ja  Catanzaro (K a  
labrta) zosta’a do tkn ię ta  now ą po 
wodztą, która wyrządziła  poważne 
szkody. N a jb a rdz ie j u c ie rp ia ła  lu i 
ność przedm ieść m ieszkająca w  bi 
rakach.

*  USA W STR ZY M A ŁY „pom oc1 
dla Ira nu , „po n iew a ż  Ira n  n ie  wy 
k o n n ie  w arunków , przew idzianych 
gBstaw» o wzajemnym zapewnieniu

Górnicy 
Kopalni soli
ob jęc i
p rz y w ile ja m i

Karty Górnika
r I CHWAŁĄ RZĄDU górni-
' c y  i pracownicy polskich 

kopalń soli z dniem 1 stycznia 
1952 r. objęci zostali wszystki 
mi przywilejami j korzyścia­
mi, płynącymi * Karty Górni­
ka.

Uchwała rządu jest dowo­
dem uznania i zarazem wspa­
niałą nagrodą dla górników 
kopalń soli, mających coraa 
większe osiągnięcia w swej 
pracy.

Z tej okazji w kopalniach 
soli w Wieliczce i Bochni od­
były się specjalne, uroczyste 
narady załogowe, na których 
górnicy w dowód wdzięczno­
ści za uznanie ich trudnej, 
ciężkiej i ofiarnej pracy pod­
jęli szereg indywidualnych i 
zespołowych zobowiązań pro­
dukcyjnych.

ZAŁOGA SOM-u w Brzeżni 
ny w woj. kieleckim zobowiążą 
la się dla uczczenia 10 roczni­
cy powstania PPR przyspie­
szyć przygotowanie maszyn i  
narzędzi rolniczych do nadcho­
dzących prac wiosennych, zao­
szczędzając przy tym 1384 zł. 
Kowal Jan Górka z pomocni­
kiem Stanisławem Am’orkiem, 
kują części zamienne do siew- 
ników.

(CAF —- fot. Banduch)

PRZEZ zaśnieżone ulice — 
ruiny oswobodzonej Stolicy de 
f ilu ją  dywizje polskie, które ją  
oswobodziły. Całą Polskę obiega okrzyk
Hańba wrogom pokoju
odbudowującym hitlerowski Wehrmacht!
Zwiększeniem obrony kraju

--------- r m i n i i r i  u i r ____—------ -----

odpowiada klasa robotnicza 
na bezczelną prowokację
Wall Street i jej pachołków z Bonn

assSS.

Na  n ie z l ic z o n y c h  ze
braniach, które odbywa­
ją się w całym kraju, lu 

dzie pracy ostro potępiają cy­
niczne oświadczenia agentów 
imperialistycznych z Bonn o 
uzbrojeniu 1.250 tys. młodych 
Niemców, którzy mają tworzyć 
trzon nowego Wehrmachtu. Ze 
spoty, brygady i  całe załogi, 
aby dać godną odprawę pod­
żegaczom wojennym, postana­
wiają zwiększyć ł  udoskona­
lać produkcję.

GŁOSAMI potępienia i  obu­
rzenia rozbrzmiewają oddzia­
ły produkcyjne hut, fabryk i 
kopalń śląskich. W kop. „Kleo 
fas“  raz po raz wznosili gór­
nicy okrzyki: „Precz ze zbrod 
niarzami z Wall Street“ , „hań 
ba wrogom ludzkości odbudo­
wującym hitlerowski Wehr­
macht“ . Górnicy kop. „Polska“ 
w uchwalonej na zebraniu re 
zolucji oświadczają:

„Wzmożonym wysiłkiem i 
realizacją naszych planów 
produkcyjnych damy godną 
odpowiedź podżegaczom wo 
jennym spod znaku dolara i 
swastyki“.
Dnia 15 bm. masówki pro­

testacyjne odbyły si£ w po­
nad 100 zakładach przemysło 
wych Śląska.
W ŁODZI
D  ÓWNIEŻ społeczeństwo 
‘ 'Łodzi na dziesiątkach wie 

ców i  masówek wyraziło swą 
nienawiść do amerykańskich 
podżegaczy wojennych, moco­
dawców neohitlerowskich szo­
winistów z Bonn. W zakładach 
włókienniczych im. Stalina od 
było się 6 wielkich wieców. Za 
łoga podczas wieców wielo­
krotnie manifestowała 
cześć chorążego obozu pokoju 
— Józefa Stalina.

„Wrogowie pokoju są 
błędzie jeśli mają nadzieję, 
że zahamują wspaniały 
marsz naprzód Związku Ra­
dzieckiego i krajów budują­
cych nowe życie. Nie pomo­
że im armia najmitów hitle 
rowskich. W odpowiedzi na 
ich prowokacje jeszcze bar­
dziej zwiększymy siły naszej 
ojczyzny“ — powiedział 
tkacz Jan Mendel.

».Światowid
największy polski
lorfołamacz
p rz y b y ł

do Szczecina
p  OMIM.O, że dni mamy o- 
1 becnie prawie wiosenne, 

władze morskie czynią Wszel­
kie przygotowania, by w  wy­
padku nagłych mrozów, przy­
stąpić do łamania lodów, 
utrudniających pracę portu.

W tych dniach do portu 
szczecińskiego po raz pierw­
szy wpłynął największy 
nasz lodołamacz „Światowid“, 
który w razje potrzeby będzie 
niszczył lody na przestrzeni 
toru wodnego Szczecin — Swi 
noujście oraz na szczecińskich 
kanałach portowych.
(DOKOŃCZENIE NA STB 3) wałki,

NA WYBRZEŻU
IX / IELOTYSIĘCZNE 
’ ’  robotników i  robol

rzesze 
robotnic

dziesiątkach zakładów pracy 
całego wybrzeża ostro prote­
stowały przeciwko zbrodni­
czym projektom tworzenia 
neohitlerowskiego Wehrmach­
tu .

Bronisława Rudnik, przodu­
jący majster szczecińskich za­
kładów przemysłu odzieżowe­
go, powiedziała:

„Dziś lud cały broni 
koju i mocno nienawidzi a- 
merykańskich imperialistów, 
odbudowujących hitlerowski 
Wehrmacht. Potężniejący o- 
bóz pokoju, który skupia lu 
dzi wszystkich kontynentów 
— to zapora, której nie po­
konają szaleńcy z Waszyng­
tonu i Bonn.“

Przygotowania 
dla uczczenia

pamięci
Lenina

w 28 rocznicę 
jeąo zgonu

od dnia śmierci Wlodzimie 
rza Lenina, największego ge­
niusza ludzkości, twórcy par­
tii bolszewickiej i pierwszego 
na święcie państwa socjali­
stycznego, wodza mas pracu­
jących całego świata.

Wraz z całą postępową ludz 
kością naród polski czci pa­
mięć wielkiego Lenina. Milio­
ny Polaków, zrzeszonych w ko 
łhch TPPR, przygotowują a- 
kademić, zebrania, wieczorni­
ce, poświęcone życiu i  działał 
ności Lenina. Tworzą się ze­
społy wspólnego czytania ży­
ciorysu Lenina, wspólnego stu 
diowania poszczególnych jego 
dzieł. Organizacje TPRR wy­
dają specjalne gazetki ścien­
ne, organizują wystawy, któ­
re ukazują Lenina, jako orga­
nizatora Rewolucji Paździer­
nikowej, budowniczego pań­
stwa socjalistycznego, wielkie­
go przyjaciela Polski.

Dużą pomocą w organizowa 
niu wystaw jest specjalny al­
bum wydany przez zarząd 
główny Tow. Przyjaźni Pol­
sko -  Radzieckiej. Album za­
wiera fotografie i  reproduk­
cje obrazów, ukazujących Le­
nina w różnych okresach jego

WARSZAWA zniszczona w 
barbarzyński sposób przez hor 
dy hitlerowskie powstaje z gnt 
zów. „Warszawa nie może być 
odbudowywana w ciągu setek 
lat — powiedział Prezydent 
Bierut — Warszawa musi być 
odbudowana szybko, sprawnie 

z rozmachem” .
Odkąd słowa te padły na 

pierwszym posiedzeniu Naczel 
nej Rady Odbudowy Stolicy w 
styczniu 1946 r. minęło zaled­
wie 6 lat, a naród dźwignął 
swą stolicę z gruzów w znacz­
nym już stopniu i  wspanialszą 
od zburzonej. Warszawa jest 
dziś symbolem nieustępliwej, 

twórczej pracy wolnego naro­
du, symbolem Pokoju. Na zdję 
ciu odbudowana Kolumna Zyg 
munta.

Lud Warszawy 
czci dzisiaj
7 rocznicę

wyzwolenia
U fD N IU  DZISIEJSZYM mi-
* v ja 7 rocznica wyzwolenia 

Warszawy przez bohaterską, 
niezwyciężoną Armię Radziec­
ką i  walczące u jej boku Woj 
sko Polskie. Społeczeństwo 
stolicy uroczyście obchodzi tę 
wielką rocznicę. Wczoraj w 
wielu zakładach pracy odby­
ły  się zebrania załóg, które 
wysłuchały wygłoszonych 
przez przedstawicieli WP re­
feratów o zwycięskiej ofensy­
wie Arm ii Radzieckiej, w wy­
niku której stolica została wy 
zwolona.
Uroczyste zebranie odbvłosię 

w sali Stołecznej Rady Naro­
dowej. Zgromadzeni owacyj­
nie przywitali przybyłą dele­
gację jednej z jednostek bo­
haterskiej Dywizji Kościusz­
kowskiej. Długo nie milkły go 
race okrzyki na cześć wyzwo 
licielki ludów — Arm ii Ra­
dzieckiej, na cześć Wojska Pol 
skiego, dowodzonego przez po­
gromcę faszystów — Marszał­
ka Rokossowskiego, wycho­
wanka stalinowskiej szkoły wo 
jennej.

Zofia Tokarzewska
i artyści
Teatru Polskiego
wystąpią dziś

na akadem ii
ORGANIZOWANEJ dziś 

v v o godz. 16.30 w sali ZBM 
przez Wojewódzki i  Miejski 
Komitet Odbudowy Warszawy 
— Akademii Centralnej z oka­
z ji 7-ej rocznicy wyzwolenia 
Stolicy, wystąpi m. inn. zna­
na soliska -  śpiewaczka Zo­
fia  Tokarzewska oraz artyści 
Teatru Polskiego z recytacja­
mi. Prócz tego bogaty program 
artystyczny przewiduje udział 
zespołu tanecznego Szkoły 
Inżynierskiej, występ zespołu 
recytatorskiego Szkoły Mor­
skiej oraz chóru ZZK „Hej­
nał“ . Wstęp bezpłatny.

; Egz. Obów. Okręgów ? s; ,, E
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Aby wzeszło
słonce...

A MB' — KO" ----. _
psy —  te  stawa są- «fcris 

ostach każdego B tem al Japończy­
ka . K ry je  się w m ch ca ły  ogrom 
nienaw iśc i, ja k ą  na ród  jap oń sk iJ #  
w i do swych am erykańskich o ku ­
pantów  za zadane m u _ c ierp ienia. 
•Za 100.000 o f ia r  H irosz im y, zm ie­
c io n e j *  pow ierzchn i z iem i bez zad 
:nej w o jskow e j kon ieczności, je d y ­
n ie  w  zam iarze zastraszenia świata 
po tw ornością W o n i a tom ow e j. Za 
u trzym a n ie  przy  w ładzy i  popiera

g ; . S t S S a S i
.K ra lu  Wschodzącego Słońca“ , n ig  

dy n ie  zaa ladaja p rom ien ie  słonecz 
ne . Za o k ru tn y  los  japońsk ich  

• dzieci, sprzedawanych do zakładów 
pizem vstow ych, ja k o  n iezw yk le  ta  
n i*  siła. robocza. Za coraz gęściej 
pokryw a jącą k ra j sień baz m or­
sk ich  i  lo tn iczych , za odbudowę 
koncernów , za p o lity k ę  zbro jeń  
cierp ienia.

Naród Japoński n ie  pozostał j i  
n a k  osam otn iony. W  m om encie fe 
d y  s ta ną ł na  zakręcie h is to r ii i  : 
da t sobie dręczące p y ta n ie : Gzy i 
dziem y m og li k ied yko lw iek  życ 
poko.iń? — Odpowiedź na  to  p y ta ­
n ie  da ł m u  Zw iązek R adziecki. Z  
tego to  in ic ja ty w y  umieszczone zo 
s ta ło  w  d e k la ra c ji poczdam skie j 
zdanie Stwierdzające, 
zawsze pow inna być - —  
wsadza i  w p ływ y  ty c h , k tó rz y  o- 
,szuka li 1 W prow adzili w  M ad naród 
ja p o ń sk i". Przez ca ły  czas trw a n ia  
oku pa c ji Zw iązek R adz ieck i pozo­
s ta ł w ie rn y  ty m  słowom.

w ie lo k ro tn ie  p ro tes tow a li p rzeclw k. 
prześladow aniu jap oń sk ich  dz ia ła­
czy dem okratycznych, dom agali sie 
cofn ięc ia  zarządzeń godzących w  in  
te re sy narodu, ja k  rozw iązyw anie 
zw iązków  zawodowych i  aresztowa­
nie  dzia łacz}’ ru ch u  po ko ju . K iedy 
\m e rvka n le  zainscen izow ałi w 
San Francisco kom edię podpisania 
tra k ta tu  pokojow ego % Japon ią, 
Zw iązek R adziecki n ie  z ło ży ł swego 
uodo isu  nod ty m  bezpraw nym  do­
kum e n te m , zabezpieczającym  trw a  
łość o ku p a c ji Japon ii 1 sänke, fonu 
ją c rp i dalszy swobodny wyzysk ja- 
pońskieero In d u  przez jeg o do laro­
w ych władców.

N ajw ym o w nie jszym  wyrazem  h ra  
te rsk 'ego zrozum ien ia  narodów’ ra 
dzfecleich d la  c ie rp ie ń  lu d u  ja p o ń ­
skiego —• je s t Orędzie Jor 
StaTfna. skierowane do na rodu 
pońskiego. „N a ro d y  Zw iązku 
dzieckiego — stw ierdza w  sv .. - 
o rędz iu  S ta lin  —  same w p m s z ’ os 
c f dośw iadczyły okropności obcej 
o ku p a c ji, w  k tó re j b ra li rów nież 
ud z ia ł im p e r ia liś c i japońscy. T o  
też  rozu m ie ją  one w  p e łn i ciern ie 
n ie  na rodu japońskiego, głęboko 
w spó łczują m u  1 w ierzą, że zdobę­
dzie odrodzen ie i  niezaw isłość swej 
o iczyzny, podobn ie ja k  zdo by ły  to  
w  sw n'm  czasie narody Z w iązku Ra 
dZi'cktego“ .

Orędzie Józefa S tahna rozo łom le 
t ira  nowym  ogn iem  w alke  m ilio n ó w  
Japończyków  przeciw ko przygotowa 
« ło m  w o je n n vm  i  w yn'szczaiace j 
okopach nada je now a m oc podp i­
som. z łożonym  pod Apelem  Poko­
ju  przęc iw ko re m ilita ry z a e ji Japo 
n il.

B raterska d ło ń  Zw iązku Radz-ee 
kiego wskazu ie ta rganem u n ie no ko 
je m  narodow i iapońskiem u nieza­
w odna dm gę do dn ia . w  k tó rym  
ita d  Janon ia rzeczvwlśeie w zełdzie 
słońce. Słońce w olności 1 po ko ju .

Nowe propozycje Związku Radzieckiego
stanowią konstruktywny program

pokojowego współżycia między narodami
oświadczył w Komisji Politycznej 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ

wicemin. Wierbłowski
PARYŻ

W  KOMISJI Politycznej Zgromadzeni* Ogólnego w ra- 
37iach debaty nad radzieckim wnioskiem w sprawie 

środków zapobieżenia nowej wojnie światowej oraz utrwa­
lenia pokoju i przyjaźni między narodami, wygłosił prze­
mówienie szef delegacji polskiej wjcemjn. Wierbłowski. — 
Stwierdził on m. in., źe u podstaw istniejącego obecnie w 
sytuacji międzynarodowej napięcia, leżą przeprowadzane 
przez USA przygotowania agresywnej. Imperialistycznej 
wojny przeciwko Związkowi Radzieckiemu | krajom demo­
kracji 'udowej.

CAŁA POWOJENNA polityka 
Stanów Zjednoczonych została 
podporządkowana temu właś­
nie zadaniu. Pierwszym, ofi­
cjalnym je j Wyrazem stało się 
opublikowanie w  1947 r. tzw. 
doktryny Trumana, w  imię 
której Stany Zjednoczone pro 
wadzą budowę łańcucha wo­
jennych baz morskich i  lo tn i­
czych, co sprzeczne jest cał­
kowicie z Kartą Narodów Zje 
dnoczonych.

Następnym etapem polityki 
przygotowań wojennych jest 
t. zw. plan Marshalla. Rów­
nież udział w .pakcie północ­
no - atlantyckim sprzeczny 
jest z zasadami, na których 
zbudowana jest Organizacja 
Narodów Zjednoczonych. Za­
równo bowiem z ducha, jak i 
z litery Karty wynika, że 
członkowie Narodów Zjedno­
czonych nje mogą dokonywać 
aktów, któreby naruszały i 
zagrażały w jakikolwiek spo­
sób całości terytorialnej i nje 
podległości politycznej Innych 
państw.

Przedłużanie przez Stany 
Zjednoczone toczącej się woj­
ny w Korei stanowi również 
poważną przyczynę istniejące­
go imapdęc&a międzynarodowe*

Psrtyzsnci
egipscy
po raz trzeci
odparli
zbrojny napad
Anglików
na Tel el Kebir

DNIA 15 bm. wzmocnione 
oddziały wojsk bryty j­

skich* usiłowały pó raz trze­
ci zająć Tel el-Kebir, ostrze­
liwały to miasto ! zniszczyły 
kilka domów mieszkalnych. 
Ludność miasta, partyzanci i 
policja stawili silny opór woj 
skom brytyjskim i  zmusiły je 
do odwrotu.

W rejonie Abu -  hamńtóda 
i  Tel el - Kebiru pojawił się 
spadochroniarze brytyjscy. 
Ludność, partyzanci i  policja 
otoczyli ten rejon biorąc do 
niewoli 80 uzbrojonych spado 
ehroniarzy.

W Kairze odbył się maftife 
stacyjny pogrzeb pilota egip­
skich lin ii lotniczych, zabite­
go w niedzielę przez Angli­
ków w pobliżu Tel el Kebir. 
W pogrzebie, który przekształ 
c ił się w wielką demonstra­
cję antybrytyjską, wzięło u- 
dział ok. 100 tys. osób.

W Kairze i  w kilku innych 
miastach Egiptu wprowadzo­
ne «tan wyjątkowy«

Emigracyjna
reakcja
zacieśnia
współpracą
z zachodnio - 
niemieckimi
odwetowcami
''FYGODNIK s k ra jn ie  reak- 

cyjnych k ó ł rewizjonistów 
Wiemieckich „Der Volksbote“ 
donosi, że podpisana została 
umowa o W spółpracy między 
,Jungę Union Deutschlands“  
a reakcyjną organizacją emi­
gracyjną „Młodzi Chrześcijan, 
scy Demokraci Polscy1'.

, Jungę Uiiaon Deutschlands“  
jest. organizacją neohitlerow- 
ską, występującą za remilita- 
ryzacją Niemiec zachodnich i 
prowadzącą wściekłą nagonkę 
przeciwko polskim Ziemiom 
Zachodnim.

„Der Volksbote" wyraża 
uznanie dla reakcyjnych emi­
grantów polskich za ich goto­
wość do współpracy z kołami 
odwetowców’ zachodnio - nie­
mieckich.

Włókniarze
przyspieszają
wykonanie
planów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nie zredukowania o 1/3 zbro-1 
jeń i sił zbrojnych pięciu w ie !; 
kich mocarstw.

Delegacja polska uważa, że 
choć redukcja sił zbrojnych o 
1/3 nje rozwiązuje zagadnienia 
rozbrojenia w całości, nie 
mniej jednak stanowić będzie 
poważny krok naprzód, bu­
dząc ufność narodów w możli 
wość dalszego rozbrojenia i  
utrwalenia pokoju.

Projekt radziecki obejmuje 
najistotniejsze zagadnienia, po 
kojn od broni atomowej, po­
rze* redukcję zbrojeń do pak­
tu pięciu wielkich mocarstw; 
od potępienia paktu atlantyc­
kiego j rosnących baz wojen­
nych do zagadnienia kontroli

światowej konferencji roz­
brojeniowej.

Delegacja polska widzi w 
projekcie rezolucji radzieckiej 
zespół środków, stanowiących 
logiczną całość środków, 
które rozwiązują najbardziej 
palące problemy i stwarzają 
konstruktywny program poko 
jowego współżycia między na­
rodami.

Imperialistom
n ie  u d a ł a  s ię  p r ó b a

storpedowania dyskusji
nad nowymi propozycjami ZSRR 
w sprawie utrwalenia pokoju

U /SR O D
» » wiiązan,

, licznych zobO- 
podej m owenych

ES*.
różnie

\ \ l  YSIŁRI delegacji Stanów 
V V *

______  ___o__v _ Zjednoczonych, Anglii i
Francji, aby nie dopuścić do dyskusji w Zgromadzeniu 

NZ nad nowymi propozycjami radzieckimi w sprawie 
środków zapobieżeń‘a groźbie nowej wojny światowej oraz 
w sprawie utrwalenia pokoju i  przyjaźni między narodami, 
zakończyły się fiaskiem.

PROPOZYCJE radzieckie 
wywołały tak wielkie z»in- 
teresowatflae. że delegacje 
państw bloku amerykańsko —• 
brytyjskiego nie odważyły się 
Ich przemilczeć. W komisji 
politycznej wzięło udział w dy 
skusji 5 delegatów, a 21 dele­
gatów zapisało się do głosu.

Pierwszy zabrał głos w dy­
skusji przewodniczący delega­
cja republiki białoruskiej, K i- 
s-ielew. Podkreślił on, że propo 
życje radzieckie stanowią no- 
wy, wymowny dowód pokojo­
wej polityki zagranicznej 
Związku Radzieckiego.

Kisielew podkreślił że de­
legacja radziecka wprowa­
dzi?* do swego pierwotnego 
projektu istotne zmiany, 
których celem jest ułatwie­
nie osiągnięcia porozumie­
nia.
N astępnie przem aw ia li przedstaw i 

cie le N orw eg ii, Szw ecji i  Peru. Nie 
m o g li on i zaprzeczyć, że nowe pro­
pozycje radzieckie o tw ie ra ją  drogę 
do osiągnięcia porozum ien ia  w 
doniosłych zagadnieniach zakazu 
b ro n i atom ow e j i  re d u k c ji zbro jeń.
M im o  to , w brew  w szelkiej logice,

( po p a rli o n i w niosek Stanów Z jed ­
noczonych, domagafąc się przekaza 

1 n ia  p ro po zyc ji radz ieck ich ko m is ji

tysiące robotników łódź- 
.... zakładów pracy, na wy- 
.żnienie zasługują zobowiążą 

nia podjęte przez załogi: zak­
ładów przy borów tkackich ł 
wyrobów metalowych, ZPW 
Łm. Niedzielskiego, ZPW im. 9 
Maja, ZPB jm. _ Włady By’ 
tomskiej i  śródmiejsko - łódź 
kich zakładów jedwabniiczych. 
Brygada Sosnowskiego z zakła 
dów przyboróW tkackich pod­
jęła zobowiązanie Wykonania 
planów I  kwartału W 120 proc.

Cenne zobowiązania podej­
mują również włókniarze Woj. 
wrocławskiego. M. in. załoga 
ZPW w Stablowicaeh postano 
wiła skrócić styczniowy plan 
produkcja O 2 dni.

Podczas uroczystej akademii 
dla uczczeni? 10 rocznicy pow 
stania PPR. załoga zakładów 
naprawczych taboru kolejowe 
go w Poznaniu podjęła zobo­
wiązania wartości ponad 22 
tys. żł.

Robotnicy bydgoskiej fabry 
k j Obuwia w styczniu Wykona 
ją 2.600 par obuwia. Załoga po 
łudniowych zakładów obuwia 
w Chełmku podjęła zobowiążą 
nla ó łącznej wartości ponad 
2 miliony złotych.

Wiele zobowiązań podejmu 
ją również chłopi, którzy 
ilz-ęki realizacji programu 
PPR .otrzymali ziemię. M. 
jo. w woj. szczecińskim 
chłopi gromady Warnołęki 
postanowili spłacić ostatnie 
raty Pożyczki Narodowej 
s r  d n iu  £5  « ty c z n i* *

WSPÓŁPRACA 
5 MOCARSTW’

FUNDAMENTEM
FOKOJU

["[PODSTAW  napięcia mię-
dzynarOdOWego — stwier­

dza w  dalszym ciągu wjeemin. 
Wfierbłowsiki — leży brak 
współpracy pięciu wielkich 
mocarstw. Przywrócenie tej 
współpracy oraz przyjęcie 
przez tę mocarstwa uroczy­
stych zobowiązań pokojowego 
regulowania Istniejących i 
przyszłych konfliktów, zagwa­
rantują usunięcie groźby Woj­
ny.

W tym celu wielkie mocar­
stwa winny zawrzeć między 
sobą pakt pokoju, o którym 
mówi rezolucja radziecka, a 
który jest zgodny z  Kartą NZ.

Zawarcia takiego paktu do­
magają się od Wielkich mo­
carstw narody całego .świata. 
Świadczy o tym 600 m ilj. pod­
pisów pod Apelem Światowej 
Rady Pokoju, wzywającym do 
zawarcia pomiędzy pięcioma 
mocarstwami paktu pokoju,

PROJEKT ZSRR REGULUJE 
NAJ1STOTNIESZE 
ZAGADNIENIA POKOJU

l~)ELEGACJA polska, oświad 
L*, czył w konkluzji wicemin. 
Wierbłowski* popiera zalece-

Trygve Lie
okazał się 
jeszcze raz
amerykańską 
marionetką
M IN IS T E R  spraw iedliw ości T a n i-  I ^ Z n a m ie iin e ^ b y ło  wystąp ien ie de- 
" * s u  Salah Ben Yusep, m in . o -  legata  E g ip tu  — Faw zi Beja, k ló- 

p ie k l społecznej M oham ed Badra i  r y  ©świadczył, że E g ip t zgadza się 
sekretarz gen. rządu tu n isk ie g o  — ca łkow ic ie  z tezą rezo lu c ji ratlziec 
Neodeetifr z łoży li w  im ie n iu  swego k ie j,  iż  budow a baz na  obcych te 
rządu skargę w  ONZ. S ekre tarz rv to ria ch  n ie  da się pogodzić z 
gen. ONZ T rygve L ie  n ie  chc ia ł . przynależnością do ONZ. E g ip t nfe 
p rzy jąć delegacji i  ltaza ł ośw iad- -zezwoli, by  is tn ia ły  na jego te ry -  
czyć delegatom, że ..-test nieobec- to r iu m  bazy w ojenne In n ych  
n y “ . M in is trow ie  tu n ie c y  po  d łu -  | państw , ponieważ ies t to  sprzeczne 
g im  oczekiw an iu dosta li się p raw ie  | % K a rtą  N Z  i  w yw o łu je  kategorycz- 
przemocą do zastępcy sekretarza n v  p ro te s t narodu egipskiego.
— ' '  — •*ww**u  Faw zi B e j po pa rł w ca łe j p e łn i

pro nożyc je  radziecka co do kOniecz 
ności w ycofan ia  w szystk ich  obcych 
w o jsk  z  Ko re i.

D elegat egipski po dkre ś lił 
U leż poważne znaczenie punk tów  
p ro p o zyc ji radz ieck ich w  sprawie 
zakazu b ro n i atom ow e j, re d u kc ji 
zbro jeń  i  us tanow ien ia  Scis'ej kon 
t r o l i  m iędzynarodow ej oraz oświad 
czył, że delegacja egipska poniera 
propozyc je  Z w iązku Radzieckiego 
w  snraw ie zawarcia nak tu  poko i u 
m iędzy pięciom a w ie lk im i m ocar­
stw am i.

gen. CardleT*», k tó re m u  
skargę.

Jak  wiadomo Ita m ocy a r t. 35 
K a rty  NZ, rów nież państwa nie  na 
leżące do ONZ rnoga odw oływ ać s!ę 
do R ady Bezpieczeństwa. Przepisy 
oroced-o-alnc wym agają, aby odwo 
la n ie  skargi w n łyn e ło  za pośrednie 
tw em  sekretarza generalnego ONZ.

Francuska prasa postępów» na­
pię tnow ała  zachowanie się Trygt-e 
L te  wobec delegatów tn n lsk ich  
D z ien n ik  „1* H u m a n ite " stw ierdza, 
że postępowanie T rvgve L ie  na le­
ży  uważać za pogwałcenie K a rty  
NZ. T rygve L ie  w ys tą p ił w  ro li 
rzecznika kolon iza torów . N ie może 
try n ikogo zdziw ić, poniew aż Tryc; 
r e  L ie  jest, m a rio n e tką  am erykań­
ska w  ONZ.

Podczas, ¡rdy d w a j m in is tro w ie  tu  
n fscv z łożyli w  im ie n iu  swego rzą 

Skarae w  ONZ. sy tuac ja w  T o n i 
. . .  n łeeła dalszemu zaostrzeniu. 
W  Tun is ie . doszło do krw aw ych 
zajść, w w yn iku  k tó ry c h  zostało 
rannych 11 m a .

Budowiiiczome
między kopa lnianej

Holelki S sroaej
Wałbrzychu

przyspieszają 
tempo robót

BRYGADY ROBOTNIKÓW 
zatrudnionych przy budo­

wie wielkiej międzykopalnia- 
nej kolejki linowej, która je­
szcze w bież. roku połączy 
cztery kopalnie i koksownic 
wałbrzyskie pracują ofiarnie 
dążąc do przedterminowego 
wykonania robót Roboty kon­
tynuowane są na całej trasie 
kolejki, n" niedostępnych zbó 
Czach górskich, w trudnych 
warunkach zimowych.

Na trasie kolejki zespół ro­
botników dolnośląskich war­
sztatów naprawczych DZPW 
postawił "łla zboczach górskich 
ostatnie wsporniki, na których 
w tym roku jeszcze spoczną 
liny nośne kolejki. Szybko po­
stępują również roboty przy 
konstrukcji elementów stacji, 
końcowych i  stacji centralnej.

Delegacja USA
poniosła w ONZ
porażkę
w  czasie debaty 
nad wnioskiem Polski 
w obronie ofiar

G. Miklaszewski

Nasza Mewka
— Dlaczego kupujecie para­

solef
— Bo jedzieniy na narty!

Lorłołamacz
„Światowid” 
w Szczecinie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

„ŚWIATOWID" podczas o- 
kresu letniego pracował w 
Gdyni przy-wydobywaniu wra
ków.

j ODOŁAMACZ wpłynął do 
»-»Szczecina pod dowódz­

twem kapitana żeglugi Wale­
riana Bromirskiego. Pierw­
szym mechanikiem na statku 
jest Józef Ostrowski. Zespół 
marynarzy składa się z ludzi 
doświadczonych, którzy dają 
gwarancje właściwego wykony 
wania robót przy niszczeniu 
lodu.

Największy nasz lodołamacz 
posada specjalną konstrukcję, 
umożliwiająca mu niszczenie ło 
du do grubości 12® cm. Lama 
nie odbywa się przy pomocy 

I „¿„w hummitar- ostreeo dzioba, któr? poprostu
' nych 1 spbtecznych Zgromadzenia tn:e lód. Dziób statku jest od 
I NZ projekt rezolucji w obronie ^du podcięty, tak, że jednóśt- 24-eh demokratów hîsznaftsk ch, , , 'V  . .  cfr1lt,C7Pktórym grozi śmierć % ręki katów ka- 9dy l°dy są ffriiP no

franidstowsklełi za udział w straj prostu „wchodzi na ló d 1 i ra­
ku w Barcelonie. |m ‘e go swoim ciężarom „swia

Przedstawiciele bloku ameiykań- tow!d“  to statek, który gwa- 
sko - angielskiego wystąpili prze- rantu je niszczenie najw:ek- ciwko tej rezolucji, nooieratac jaw . i n.. nas7vm ©dein,
nie faszystowską klikę Franco i ^ ch 1<Kl0W na nas7ym ot,c,n 
czyniąc wszystko, ażeby nie dopuś- KO. 
clć do omówień'« polskiej rezolncjl j
w komisji dla spraw humanitär- I u  Z podczas swei pierw- 
nych ! społecznych. '  6zej drogi do Szczecina

Delegat Związku Radzieckiego ! „światowid“ wykonał trudną 
Pawłów, popierając rezolnctę poi- : ¡ ciekawą pracę w okol'cy ską podkreślił, ze snrawa jest nie- e .zmiernie pilna I zażadał, aby rezo- Swinouiścia. Przechodzący 
lucia polska została omówiona przez kanały portowe W tvm 
przez komisję w pierwszej kólejnoś j rejonie statek panamski „Ma-
* ' W «M m « zabrali u k M .  | k ík1“głos m. In. przedstawiciele delega nie z odcink em łańcucha oko- 
cji Meksyku j öwatemalf. stwler- | ło 75 m długości. Kan i ten pa 
dzając Że nie opónu.ją przeciwko i namekiej jednostki dał „Swia- umówieniu sprawy przez komisy. ! *__:lecz prószą o odroczenie dy‘kosji ‘ towidowi zlecenie na wydo- 
o 48 godzin, w celu dokł-flotejsze- byde kotwicy. Pomimo, ze zgu 
go przestndlowan' rezolucji pol- j h« znajdowała sie na głęboko 
T À  pm M S m , kotwicę OThko

' wydobyto 1 zwrócono właści­
cielowi i to bez używania ja ­
kichkolwiek nurków, tylko 
przy pomocy trałowania i wind 
okrętowych.

*  W  W ARSZAW IE obradow ało w
obecności m in is tra  k u ltu ry  l  sztń 
k i S. Dybowskiego, rozszerzone p le  j 
nn m  Żarz. G ’ ównego Zw. Zawodo­
wego Pracowników S z tnk ł 1. K u ltu -1  _  (
ry , poświęcone om ów ien iu  a o ty c h - n n r / i r m i  r r n n l f n  
czasowego do robku i  w ytyczen iu  I U £ I L U U  J i m i & U  
zadań na na jb liższy  okres, w  opar j
c iu  o  uchwały V I I I  p le nu m  CRZZ. | p  ELEGACJA po lska ^ z ło ży te  w

w yra z iła  w  im ie n in  dele 
gac i! po lsk ie j zgodę n a  te n  w n io­
sek.

M im o  sprzeciwu ze s tro n y  dele 
ga c ji Stanów Z jednoczonych. A n 

A rgentyny t  k ilk o  inn yćh
C m

Nowa Jednostka, baznioca w

G w atem ali w* sprawie odroczę- j d y .  C z y  w  ty m  r o k u  b ę d z ie  
n ia  dyskus ji o  48 godzin został j je szcze  z im a  —  n ie w ia d o m o .

,cs; pm rt°^M5r mgłosu, i każdą ewentualność. (F)
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DOKUMENTY WALKI
DZIESIĘĆ lat temu, w styczniu 1942 roku, po robotni­

czych mieszkaniach i  wiejskich chałupach zaczęła krą­
żyć, podawana z rąk do rąk niewielka, lecz chciwie 

czytana ulotka. Była to pierwsza odezwa Polskiej Partii Ro 
Lotniczej.

Do robofodków, chłopów i  Głęboko Odczuwając brak ta 
inteligencji. klej partdd, grupa polskich

Do wszystkich patriotów działaczy robotniczych i 6pOte- 
polskich. . czmych podjęła inicjatywę

. utworzenia Polskiej Partii Ro
W wyniku fałszywej i  zdra- botniczej. 

itaierikfej polityki rządu Smi- poi ska Parlla P>ob(>toi cza
¿’eso -  Berka, ojczyzną na- ida z każcb™ kt0 e4aje d0
W  - H i« «  walki przeciwko hitlerowskim
dą-y z całą konsekwencją do okupantom> a jodnoc2eśnie wy 
wd »iszczenia narodu polskie- be llitosną Walką
go. do wymazania taljema Pol ws2ystklm narodu,
akt (z kart historia. Wie ma jed p0djym agentom hitlerowskim 
nak takiej sity, która mogłaby . rozbjjgoaom Frontu Narodo. 
tego dokonać... weg0

K ii t nie jest w stanie poko * « * •  *>««• Robotnicza
nać A 'rodu. który walczy! na Wzywa dowadk» o wolną i  me 
wszystkich poladr bitew o wol Podległą Polską, w  której na- 
ność lydów, który na swym 
sztandnj -ze wypisał swoją 
krwią h asło: „Za naszą i Wa­
szą woU ość“ . Jesteśmy krwią’ 
z krw i \\ kośctią z kości Puław 
skiiego, R oścóuszkd, Traugutta,
Henryka i  Jarosława Dąbrów 
skiego, Liidw jka Waryńskiego 
i innych .sławnych bojowni­
ków o woQ iość narodu polskie 
go. Naród .polski nie jest odo 
sobniiony w swej walce o wol­
ność. Zbójeckie pochody armii 
hitlerowskiej po łatwych zwy­
cięstwach na*l słabszymi prze­
ciwnikiem. natknęły się wresz 
cje na nieprzezwyciężoną zaipo 
rę — na oręż Armii; Czerwo­
nej... Rozgorzała gigantyczna 
walka od Oceanu Lodowatego 
do brzegów Mor, za Czarnego.

skich wojsk i  sprzętu Wojenne 
go, niszczyć mosty, wykolejać zantów - bojowników o wol 
pociągi, podpalać cysterny i 
składy wojskowe okupanta, 
sabotować Wszelkimi sposoba­
mi produkcję broni i  amuni­
c ji oraz wszystkiego, co ma 
służyć zaopatrywaniu armii 
hitlerowskiej.

Młodzieży polska! Bądź god 
na naszych sławnych przod­
ków, wielkich patriotów na­
szej ojczyzny!

Rodacy! Naszym świętym 
obowiązkiem jest niesienie 
wszechstronnej i  jak najwy­
datniejszej pomocy Arm ii Pol 
skiej, walczącej u boku boha­
terskiej Arm ii Czerwonej. — 
Twórzcie oddziały partyzan­
ckie. Niech drugi front pow­
stanie na tyłach armii hitle-

W tej decydującej chwili 
przed całym narodem staje 
zagadnienie zjednoczenia W;jzy- 
stkkh sił do walki z okui,>an- 
tem na śmierć f  życjie, zadanie 
utworzenia frontu narodowego 
do Walki o wolną i  niepod­
ległą Polskę. Taka fron t .-naro­
dowy, front bez zdrajćó\r i  ka 
pdtulantów, może być tflrzeczy 
Wjetniony i  zwycięży tylko 
wtedy, kiedy w  jego pierw­
szych szeregach walcz; yć bę­
dzie zespolona i  zwarta klasa 
^robotnicza.

...zjednoczenia klasy -robotni 
czej dokonać może ty lko  bo­
jowa partia robotnicza, która 
z doświadczenia polskiego ru ­
chu robotniczego, z tradycji 
walk wyzwoleńczych niarodu 
polskiego weźmie wszystko to, 
co czyste, zdrowe, co cenme, a 
odrzuci co zgniłe, co ni® Wy­
trzymało próby życia.

Musi to być partia klasy ro 
botniczej. która zawsze i  wszę­
dzie broni interesów mas pra­
cujących i  walczy o ich osta­
teczne wyzwolenie spod jarz­
ma kapitalizmu, partia robot­
nicza związana tysiącami nici 
z żyegem. losami i  przyszło­
ścią swojego własnego narodu, 
partia, która w całej swej 
działalności kieruje się do­
brem narodu polskiego.

Ö W I R O Z S S T Ä
o  m fiI à  m «rw a m w 12 il>
~ f — ..........................

ÎÎ5 L ip iec 1942

a e zK a z

W  w a lc e  o  W o I hgść nn  f r o n c ie  . 
p i e r w s i  Ż  o , ł  tt  t  c r  X P Vt w  a X d l i

GWARDZIŚCI 11
O M n r J e  r.*esć stŁ-gm p o le g ig m  T ow a r*# »*«» « .

W S T A Ń C IE  1 B A C Z N O Ś Ć ;

B fH  lo  tis łer«* i.gnO « 'łe*Po<»kł, PoSegU ś m ie rc ią  h t 

Paatlęr o »Ich nrc fcagiote w Mtrt&cit nasTjpch 
c « r h  yol«kK-gt< n a ro d u .

Ś m ic r i  k  h  p o n u tr łc łe  * t» k ro w łie ,
I fn im w  i i  ń , ja ł-»  sjjs»1«*ł esio tg io ł» l« r# ib C j,  p o n ie s ie c ie  

Jako »'««ao M U m ta rp  N ie śc ie  Je *  h o n o re m  w  fadj.
/ ,  n im i  będsi« ' w a m  ła lW łt-J hm  u r o g a ,  J-.wycięAać ł spoko>- 
« le j  u m ie ra ć  «« p o ła  c h w a l# ,

N ie c h  lea  t i i r  sh a a b i n a *ze$o o k a . N ie c h  Sru-oga n ie
Łt>c*ił»le nię do 1» serc . Ic h  d ł le lo  t y je  w  i r a c  Ic h
»całkę u»pj pr»e*lh«4a< .¡e.

G W A K D /. IŚ l i  . N le jed t*«  ? »» as p o irp .a le  Jecr.cac- «* w a le c , . 
'.o n ir o o tk u lo n e  W ty m  u le m a  ira g e d fr  iłS» d z ie l» ,

0  k ió r c  I t a k  r-flicie. Ih io  bfi «y lko  s t la n i ld t  u u ik i  t t r i ą i  b u l
nSesłom t K i * b j «  n ie  - '.*n h l< ' ęo  t r h ó r r o d u e ń »
1 dearert *4

GW  A lU J Z lŚ G ł! Id ź c ie  o -Uadg k łó re g  la t  I f f l u
p ię ć  o jm s ł łh  Stt4j i  po  u  ie łk ic h  trą d a c h  z a s z il n i  im  r ie n t ię  
h t-trp a u tik i, b ł| :-r .•••!..« - n a  U rn c  u t J d l r r  . t( jm  -autgJU 
n -c«g lem , t u>< -i <G*- u - 'c h i »» -«4  O j i  h  U d z ie ło

ność“ .
Odtąd w „Gwardziście“  po­

jawia się stała rubryka: „Z 
frontu polskiego — komunikat 
sztabu głównego Gwardii Lu 
dowej“ . Informowała ona spo­
łeczeństwo o dokonanych ak­
cjach bojowych.

DOGATY jest bilans tych
G*akc.ji. Gwardia Ludowa do 

końca 1943 roku stoczyła 277 
większych starć i  potyczek. W 
1944 roku w okresie dalszego 
wzmożenia walki, wydała 
hitlerowskim wojskom 
wielkich bitew — jak 
wa pod Gruszą, w  której po- 
legło kilka tysięcy hitlerow­
ców.

Jednocześnie Gwardia Ludo 
wa prowadziła ożywioną dzia­
łalność bojową w miastach. 
Dziełem GL było np. opano­
wanie gmachu KKO w War­
szawie i konfiskata ściągniętej 
przez okupanta z ludności sto 
licy kontrybucji, akcja na Ca- 
fe Club, szereg Wielkich sabo­
taży jtd.

Z tej walki, walki całego na 
rodu, której przewodziła k la­
sa robotnicza i  je j partia, poW 
stała Polska Rzeczpospolita 
Ludowa. Powstała Polska Wol 
na, niepodległa, wyzwolona 
jarzma Wyzyskiwaczy — Pol­
ska, jaką zapowiadała stycz­
niowa odezwa PPR.

ród sam o swoich losach sta­
nowić będzie, w  której nie bę 
dzie faszyzmu, ani ucisku ob- 
szarniczego, nde będzie ucisku 
narodowego, nie będzie głodu, 
nędzy, bezrobocia.

Rodacy! Bracia! W waszych 
rękach spoczywają losy naro­
du.

Każdy z nas na swoim po­
sterunku winien być żołnie­
rzem Walki o wyzwolenie i 
spełniać do ostatka swój obo­
wiązek patriotyczny. Należy 
wszystkimi środkami dezorga­
nizować bazy i  siłę zbrojną 
naszego wroga, na jego tyłach 
udaremniać przewóz hitlerow-

rOwskiej. Pędźcie precz z fa­
bryk i  warsztatów, ze wsi, 
chat, z własnej rodziny zdraj 
ców i  prowokatorów, Wszy­
stkoch popleczników niemiec­
kiego faszyzmu.

Do boju! Do Walki o Wolną 
i  Niepodległą Polskę! Zwycię­
żymy!

\ y  KRÓTCE potem w „Gwar 
'  * dziście“  — Organie Gwar 

d ii Ludowej — ukazał się hi' 
storyczny rozkaz Głównego 
Dowództwa G. L.:

i
„DO oddziałów Gwardii Lu­

dowej, wyruszających - iwie.

Fragment zniszczonego miasta.

WARSZAWA
daiina i chi 11 ha 
każdego Polaka

ZIM A owego roku była wyjątkowo piękna. Dniem 
śnieg iskrzył się \ słoń cu na niewielkim mrozie, ran­
kami zaś i  wieczorami świat otulała mgła. Byl mgli­

sty ranek 17 tycznia 1945 roku, gdy trzy dywizje piechoty 
I  Arm ii rozpoczęły natarcie na Warszawę. Tego samego 
dnia, o godzinie 2 po południu, gen. Popławski zameldował 
Prezydentowi KRN, Bolesławowi Bierutowi: „Warszawa jest 
wolna!'"

W DWA DNI później dwie 
dywizje piechoty defilowały 
Alejami Jerozolimskimi. Defi 
ladę odbierał Bolesław Bierut, 
który tego samego dnia, na 
Pradze, przewodniczył posie­
dzeniu Prezydium KRN. Na 
posiedzeniu tym zapadła decy 
zja: Warszawa >ędzie stolicą 
Polski Ludowej.

Upłynęło kilka dni i  1 lu­
tego w małei w illi na ulicy 
Śnieżne) odbyło się posiedze­
nie Rady Ministrów, która 
uchwaliła dekret rządowy o

przeniesieniu stolicy do War­
szawy i  rozpatrzyła projekt 
dekretu o odbudowie miasta.-

Tak, w  wielkim skrócie, 
brzmi kronika wydarzeń.

X V  OLA i  decyzja wskrze- 
’ '  szenia życia stolicy zapad 

ła w chwili, gdy na opuszczo­
ne ruiny miasta wrócili ludzie, 
dla których życie bez Warsza 
wy było nie do pomyślenia“ .

Gdy Prezydent Bierut wy­
głaszał te słowa na I  konferen

cji warszawskiej PZPR, 3 lip  
ca 1949 r. zjednoczona Partia 
miała już za sobą pięć la t do 
robku w  dziele zjednoczenia 
narodu Wokół sprawy budo­
wy stolicy socjalistycznego 
państwa.

Powzięcie decyzji odbudowy 
natychmia ;t po wyzwoleniu 
Warszawy w obliczu ogromu 
zniszczeń, w obliczu wielkich^ 
palących zadań w każdej dzie 
dżinie życia powstającego a 
gruzów państwa, było aktem 
mądrej myśli politycznej. Bv- 
ło dowodem, iż PPR i  jej przy 
wódcy posiadali poczucie sil­
nej więzi ideowej z masami, 
świadomość własnej siły, wia­
rę w twórcze możliwości naro 
du i jasno wytknięte, realne 
plany.

Ludzie, skupieni wokół PPR 
nie ulękli się niezwykle cięż­
kiej rzeczywistości. Nie wahali 
się ani chwili z przystąpieniem 
do prący.

O J C Z Y Z N O !
Co dnia o tobie myślę. 
Ojczyzno moja miła,
O tobie, przyszła Polsko — 
Nie o tej któraś była.

O tobie, która przyjdziesz 
Po ciężkich dniach zmagania — 
Ojczyźnie robotników,
Ojczyźnie ukochania.

O te j Ojczyźnie myślę, 
Której chłop nie przeklina, 
Kiedy na wiosnę sieje,
Gdy się nad pługiem zgina.

O tobie myślę, w  której 
Nie będzie głodnych dzieci,
O tobie, której imię
Radość nam w  sercach wznieci.

Śnisz mi się co noc, Polsko —
Ojczyzno wyzwolonych,
Co chleb dasz głodnym rzeszom 
I  napoisz spragnionych.

Napisany prawdopodobnie w  czerwcu 1944 roku na 
Lubelszczyzna«.

, Rozkaz z dn. 15 maja 1942 r.
Gwardziści Partyzanci! Dziś 

zgodnie z obowiązkiem wier­
nych synów Polski, wyrusza­
cie w  pole. Wyruszacie w mo 
mencje zaostrzających się 
zmagań na froncie wschod­
nim...

Nje jesleśch pierwsi. Pierw 
sze oddziialy partyzanckie 
wyszły w pole jeszcze jesjenią 
1941 r.

Działajcie śmiało t  bez­
względnie. Mścijcje na wrogu 
każdą jego podłość, popełnio­
ną na polskiej ziemi.

Nie jesteście Ostatni. Za wa 
mj pójdą setki i  tysiące. Pol­
skie bory, pola, drogi. Wsie za-

Odbudowan. Teatr Narodowy.

Stare Miasto po zburzeniu przez faszytl^ivtïkich najeźdźców.

J  OTO patrzymy na Warsza 
wę dziś, po ’.iedmiu latach 

wytężonej pracy. Patrzymy 
wszyscy z miłością i z dumą. 
Podniesioną z gruzów ofiarną, 
pełną poświęcenia pracą całe­
go narodu, coraz pjpV-.;oi<jZa 
w swym powiązaniu śmiałego 
rozmachu nowej treści z naj­
lepszymi formami przeszłości, 
rośnie Warszawa, stolica pań­
stwa socjalistycznego Oś^rlek
dyspozycji politycznej î kultu 
ralnej, siedziba władzy ludo­
wej, wielkie miasto nowoczes 
ne — promieniuje Warszawa 
na cały kraj.

Warszawa, miasto pokoju, 
miasto pracy, co dzień pobu­
dza masy do walki o wykona­
nie planów, godnych naszego 
narodu. Pewnie, mądrze i  
konsekwentni" kieruie ta pra­
cą i  wa’ka wyrazicielka myśli 
i  woli narodu — Partia. Na 
apel Partii, wvrazonv słowami 
Bolesława Bieruta: ..Uczyńmy 
wszystko, aby odbudową i roz 
budowa W arszaw stała sie du 
l'.r  l  chlubą każdepo Po^Va. 
Uczyńmy wszystko, aby mia­
sto na«ze crzodowa’o w wiel­
kim dziele Planu 6-letniego, 
tak, jak kiedvs nrzodowa’o w 
walce z najeźdźcą’’ — odpo» 
wiedział cały naród. Warsza­
wa rośnie*.
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P ZY G M U N T K . pisze pod 
• adresem naszej „T ano - 

rasnfei“ : „U  C iebie wszystko 
jasno, p ię kn ie  i  prosto jes t 
opisane... T y  przecież jesteś 
na jw iększą kop a in ią  w iado­
mości“ ... i td .  ..Panoram kę“  
nasza m ókłby pod w pływ em  
ta k ich  m iły c h  kom plem en­
tów  oKarnać niebezpieczny 
„za w ró t K łowy". Postaram y 
się jed n a k  oprzeć te m u  n ie  
bezpieczeństwu i  spróbować 
rzeczowo odpowiedzieć na 
trud ne  p y ta n ia , postaw ione 
nam  w  dalszej części lis tu  
p . K .

1 „C Z Y  pisarz zawsze jes t 
*  pod w p ływ am i panulą- 

ce j k ’ asy. czy też oderwać 
się od n ie j m oże?" Oczywiś 
cło n ie  zawsze, oczvw>'ście 
może. P rzyk łady zna jdu je ­
m y w  h is to r ii l i te ra tu ry , w  
h is to r ii m arks izm u . Z  k la ­
sa w yzyskującą, w arstwa 
szlachecką, zw iązan i b y li 
s ły n n i rosyjscy dekabryści, 
ta cy  wśród n ic h  pisarze, 
ja k  R yte le  w. ja k  sam Pusz 
k in  — p rzy ja c ie l dekabry­
stów  t  ich  duchow y in sp ira  
to r . Szlachcicem —  naw et 
n ty tu 'o w a p vm  —■ b - ł  w ie lk i 
łtnęels. W  po lsk ie j epoce 
Oświecenia Postępowa n ie ­
w ą tp liw ie  ro le  odegrali tacy 
pisarze, ja k  hra b 'a  i  b tskup 
K ras ick i, h r -b fa  Zam oyski— 
a u to r  p ro je k tu  re fo rm . Bar 
dzo w ie le osób, wśród n ich  
w ie lu  pisarzy, zdo ła ło o der 
wać się od sw oje j k lasv, 
przeciw staw ić sie ohvdzfe 
w yzysku, stać w iern ie  1 
walczyć w  szeregach rew olu 
ejonis tów .

2 ..Dlaczego w ie lu  naszych 
pisarzy z początku by ło  

ta k  postępowym i, a potem  
w kraczało na  to ry  sw ole j 
klasy, oboję tności wobec 
dn ia  codzl»nnego (Żerom ­
ski, Prus, S ienkiew icz in . ) “ ?

C złow iek rzadko bywa 
„m o n o lite m ", podlega w *ha  
n io m  i  zm ianom . W  u s tro ­
ju  kap ita lis tyczn ym , n  nas 
zwłaszcza w  oktes'e „M Io - 
dę j P o lsk i" , is tn ia ł t .  zw. 
,.s»cja’ 1-m sa lnnow y". s o d a  
Uzm dla  snobów, e n tu z ja z ­
m u jących  się ..lu de m ", ale 
z ludem  tym  n ie  zw iązanych 
żad nym i is to tn y m i w ęzłam i. 
T a k im  pseudo -  postępow­
com  w iek  przyn os ił „usuoko 
Jenie“ ; w yrażało sie ono w 
opo rtu n izm ie , w  dążen iu do 
zabezpieczenia sobie snokoj 
ne j starości —  co oczywiś­
cie w  w artinka ch  k a p ita liz ­
m u oznaczać n tus 'a ’o rezy­
gnację z wa’ k í. Jednak i w 
ty m  w vpadkn proces to k i 
n ie  je s t jakaś reguła bez 
w y ją tkó w . Żerom ski. Prus— 
k tó rz y  zresztą n ig d y  n ic  
m ie li n ic  wspólnego z sod a  
1 izm em  ..salonowym “  —  do 
końca żyd a  zachow ali w ie l­
ką czujność wobec wszel­
k ich  ob jaw ów  społecznej 
niespraw ied liw ości. Z Sien­
kiew iczem  bv ło  ioaczej — 
ale n ic  w ystarczy łoby na­
szej „P an o-a m k!“ . by  spra­
wę tw órczości tego pisarza 
dok ładn ie  prześw ie tlić .

A wiec n ie  jest. zasadni­
czo słuszny Pański ogó lnv 
wnfosek, że pisarze „n i- a l i  
ty lk o  to . co środow isko i  
k rąg  ro 'V in n e j k lasy im  
d yk tow a ło  —■ aczko lw iek na 
pewno często ta k  byw ało.

W  ogniu żyw e j dyskusji

' ? , ep n  Imny
wykuwał aktyw związkowców 
na plenarnym żebranin MU  w Szczecinie

0  REALIZACJĘ planów produkcyjnych musimy się bić 
codziennie! — stwierdził aktywista związkowy JA­
KUB LEDERMAN z „Mctalosprzęiu“’. Doświadczenia 

ufo. roku wykazały, jak trudno w ostatnim kwartale, roku 
odrobić zaniedbania. W takim n. p. „Metalosprzeeie’* nie 
wykonano planów w 1 i  I I  kwartale.

N A W IĄ ZA N IE  w spółpracy z  k ie ­
row nic tw em , z  k tó ry m  usta lono 
p la n  na każcie stanow isko robocze 
i  na każdy dz ień  — u m o ż liw iło  o- 
d rob ien ie  zaległości i  uzyskanie 
ponadp lanow ej p ro d u kc ji. S ta ło  się 
to  m ożliwe, ponieważ Jednocześnie 
z in fo rm o w an ie m  załogi o p ianie 
w y jaśn iono rob o tn ikom  ich  kon 
k re tn e  zadania w  rea liza c ji P lanu 
6-łe tn iego.

siągnięć i  braków  w  dotychczaso­
w ych pracach w ojew ódzk ich  p io ­
nó w  organ izacy jnych . O kazuje się. 
Że w ub. roku  rob o tn icy  szczeciń­
scy zg ło s ili ogółem 543 w n io sk i ra 
c.jonał.zatorskie, z k tó rych  zastoso 
w ano 332, co dało państwu 
15.063.564 zł. oszczędności.

JAN TU JA K A  ze S toczn i Szcze­
c ińsk ie j zauważył, żo w  dziedzin ie 
rac jon a liza to rs tw a  s tw ierdz ić  m oż­
na niedociągnięcie w  poataci- b ra ­
k u  p lanow an ia w  zakresie n£>. skie 
row an ia  uw ag i rac jona liza torów  
na  trud no śc i p ro du kcy jn e  t .  zw. 
„w ą sk ich  gardeł“ . Na 153 p rzy ję ­
te  w  S toczn i po m ys ły  — ty lk o  23 
zm ie rza ły  do z likw id ow an ia  tr u d ­
ności w sam ym  procesie p ro d u k c ji

N iedociągnięcia usunąć pow inny 
brygady rac jon a liza torsk ie , któ re  
m ia łyb y  za. zadanie opracowanie 
uspraw nień na jba rd z ie j po trzeb­
nych . D użą pom ocą będzie uaktyw ­
n ie n ie  ko m is ji w spó łdzia łania przy  
O R ZZ przez pow iązanie pracy w y ­
nalazców z naukow cam i i  systema­
tyczne podnoszenie jakośc i zgłasza 
nyoh pro je k tó w .

M a js te r ś lusarski s  SPZB JÓ­
ZEF OŁSZANSKC zaproponow ał wy 
m ianę doświadczeń pom iędzy po ­
szczególnymi zak ładam i produkcy j 
n ym i, co n ie w ą tp liw ie  w p łyn ie  na 
ożyw ienie ru c h u  rac jona liza torsk ie  
go.

PRZEW ODNICZĄCY W KPG  LE­
ON SZECHTER p o dkre ś lił w  

dysku s ji, że dz ięk i żyw iołow em u 
ud z ia ło w i zw iązkowców w  akcjach 
jes iennych na. w si szczecińskiej 
p la n  skupu zboża w  naszym  woje 
w ództw ie został zrealizowany przed 
te rm in e m !!!

Do przem ów ienia tego naw iąza ł 
k ie ro w n ik  w ie>sk le i szkoły w  D o łu  
ja ch  .JERZY F IL E K .

— W  okresie skupu zboża 1 kon 
tr a k ta c j j  żywca — m ó w ił Jerzy F I 
le k  —  nauczycie lstw o w ie jsk ie  wy 
jaśn ia ło  dzieciom  w ie lk ie  zadania, 
ja k ie  m a do spe łn ienia wieś. Dzie 
c i p isa ły  na te  te m a ty  w ypracow a 
n ia . Zdarza ło się n 'e ie dn okro tn ie , 
że na  sku tek  oddzia ływ ania dzieci 
rodzice przyśpieszał! odstawę z ia r 
na na  p u n k t skup u  f  przyśpieszali 
kon trak tac ję . '

w ąza n ia  lipcowe, odbyw ał częste 
n a rad y  z radam i zakładow ym i 1 
przedstaw icie lam i a d m in is tra c ji. 
Nowe fo rm y  w spółzaw odnictw a u -  
mownego zastosowały z  powodze­
n ie m  załogi S toczn i Szczecińskiej 
1 SzPO.

T ru d n o  jednak oczekiwać sku ­
tecznego pokonyw an ia przeszkód, 
je ś li oceny osiągnięć do konu je  się 
bez ud z ia łu  załogi rob o tn icze j, ja k  
to  b y ło  w  H ucie  ..szczecin“ , w  
ZBM  i  SPZB. K ie ro w n ic tw a  n ie k tó  
rych  zakładów p ro du kcy jn ych  n ie  
docen ia ją jeszcze ro li zw iązków  za 
wodowych, ja k o  czynn ika  m ob illzu  
jącego załogę cl o św iadom ej realiza 
c j i  P la n u  6 -łe tn iego w  Jego poszczę 
gó lnych odcinkach. D y re k to r  zsespo 

r jY & K U S J E  podsum ował p rzewód! ł u  PGR Dzwonkowo KSJS rozdzie- 
^ ' n iczący ORZZ Eugeniusz RO- ! la ł prem ie wed ług własnego ,,w i- 

W IN S K I. N iew ątp liw ym  naszym  o- dziml s ię", n ie  uzgadnia jąc z n l-  
siągnlęciem  w ub . r. je s t poważny k im  kogo i  w  Jakie j wysokości na  
w zrost w yda jności pracy — leży w yró żn ić  nagrodą pieniężną, 
s tw ie rd z ił mówca. — U m o ż liv / iio  to  j Są to  jednak, na szczęście, wy 
w ykonan ie planów' .p rodukcy jnych . , pa dk i odosobnione. W iększość za

N auczyc ie l w ie jsk i je s t światło 
m y, że na sw oim  odc inku  pracy, 
ta k  ja k  ro b o tn ik  w p ro d u kc ji, 
walczyć m usi o w ychowanie peł­
now artościow ych ob yw ate li —* 
p rzysz łych  związkowców.

NIE POWTARZAĆ BŁĘDÓW!

W iele ogniw  zw iązkowych zawdzię­
cza swe soikcesy stosow aniu no­
wych, lepszych fo rm  pracy. Np. 
Rada Zakładowa ZARZĄDU POR­
T U  SZCZECIN pod kierow n ic tw em  
zakładow ej o rgan izac ji p a r ty jn e j 
p o tra f iła  zm obilizow ać portow ców  ! 
do  podjęcia zobowiązań, podniesie 
n ia  w spółzaw odnictw a pracy, (apel

rządów okręgowych wspólnie 
k ie row n ic tw e m  śledzi codzienny 
przebieg rea liza c ji p lanu , a wskaż 
n ik  w ykonawstwa je s t punktem  
w yjśc iow ym  do p lanow an ia pracy 
na przyszłość.
Przełom  w  doprowadzeniu p la - 
>w p ro d u kcy jn ych  do stanow isk 

roboczych i  dziennego wskazywą-
A n toniew icza z okaz ji 22 L in ca). n ia  w yda jności pracy w in ie n  doko 
Zarzoci Okręgowy ZW. ZAW . PR a -  nać się w  okrezie rozpoczynającej 
COW NIKÓW  PRZEM YSŁU DRZEW  j Bie z dn iem  15 bm . a k c ji sprawo- 
NEGO i  LEŚNEGO, rea lizu ją c zobo j zdawczo -  w yborcze j. (k r-a ) .

W zra s ta  za in te re s o w a n ie
woreczkami PTTK

na Pom orzu Zachodnim
pO W AŻN E sukcesy osiągnę 
* ło w roku ub. Polskie To­

warzystwo Turystyczno—Kra­
joznawcze w Szczecinie w dzie 
dżinie umasowicnia turystyki 
i krajoznawstwa wśród miesz 
kańców Pomorza Zachodniego. 
Wzrastający popularnością 
wśród świata pracy cieszyły 
się przede wszystkim t.zw, 
wczasy niedzielne, zapewniają­
ce ludziom pracy i  młodzieży 
zdrowy wypoczynek po całoty­
godniowym znoju.

PTTK w Szczecinie zorgani­
zowało ogółem 120 niedzielnych 
wycieczek wczasowych z udzia­
łem ponad 6 ty®, wycieczkowi­
czów.

PTTK obsłużyło też 870 w y  
cieczek obcych ,w których u- 
czestniczylo ponad 30 tysięcy 
osób.

Pożyteczną akcję zorganizo­
wano dla wczasowiczów FWP

w postaci t.zw. wczasów rucho­
mych, w których wzięło udział 
800 związkowców. Uczestnicy 
tej formy wczasów spędzali 
swój dwutygodniowy urlop na 
„Szlaku Wolińskim”  w czterech 
kolejnych etapach, w schroni­
skach PTTK w Szczecinie, 
Świnoujściu, Międzyzdrojach i 
Dziwnowie, Podczas wycieczek 
zapoznali się z najważniejszy­
mi zabytkami ■ zdobyczami spo 
łeczno-kulturalnymi rejonu 
szczecińskiego.

Wielkim udogodnieniem dla 
uczestników wycieczek i wszyst 
kich zwiedzających Pomorze 
Szczecińskie jest zorganizowa­
nie „Pawilonu Turystycznego” 
PTTK w Bramie Portowej w 
Szczecinie, przez który w sezo­
nie od maja do października 
r. ub. przewinęło się ponad 80 
tysięcy osób. (zet)

Do b ie g a j ą  j u ż  końca 
jóby sztuki Maksyma 

Gorkiego ..Mieszczanie” , 
Po raz pierwszy ze sceny na­
szego teatru przemówi do w i­
downi pisarz, który wstrząsnął 
sumieniem epoki, pisarz, któ­
rego rola w literaturze współ­
czesnej, w nowoczesnym tea­
trze jest olbrzymia. W dziełach 
Gorkiego, w jego dramatach, 
znajdujemy jakże prawdziwy 
obraz epoki — ale nie tylko 
obraz: wielki pisarz zawsze 
wybiega w przyszłość, buduje 
swoją twórczością nowy, lep­
szy świat, ukazuje drogi, pory­
wa do walki.

Rozumiał to dobrze rząd 
carskiej Rosji. We wspomnic* 
niach 6Woich pisze Stanisław­
ski, że przed premierą „Miesz* 
czan”  (przed 50-ciu laty) „w 
teatrze i dokoła niego wzmóc* 
niono posterunki oolicyjne: na 
placu przed teatrem kręcili się 
konnni żandarmi. Można było 
pomyśleć, że przygotowywano 
się tam nie do próby general­
nej, lecz do generalnej bitwy” .

Istotnie, premiera „Miesz­
czan”  — to była bitwa. Wy* 
grał ją pisarz, którego cała 
twórczość poświęcona była 
walce z klasą tłumiącą życie, 
zagrażającą życiu: klasą bur- 
żuazy.ina, mieszczaństwem.
PREMIERĘ „Mieszczan”

przygotowuje w teatrze 
Szczecińskim jeden z najwybit* 
niejszych w Pokce reżyserów 
dyr. EM IL CHABERSKI, 
którego współpracę teatr nasz 
pozvskał na stałe.

Chaberski zadebiutował jako 
inłodv reżyser w Krakowie w 
r. 1908 —■ przygotowuj c słyń 
ną wówczas prem:erę „Tka- 
czów”  Hauntmanna na kon­
gres socjalistyczny. Lata I 
•wojny światowej spędził w 
Rosji, gdzie odbywał studia w 
fcłynnym teatrze Stanisławskie

PRZED P R E M IE R Ą

.M m m m ”
G O R K I E G O

Co mówi o tej sziuee reż. dyr. E. Chaberski
go. Po powrocie do kraju dał 
w „Rozmaitościach” , a później 
w „Narodowym”  szereg znako* 
mi tych przedstawień, pamięt­
nych w historii polskiego tea* 
tru : „Bolesław śmiały” , „Le­
gion”  — Wyspiańskiego, . Król 
Agis”  — Słowackiego. „Cyd”  
— Corneilla, „Wieczór Trzech 
Króli”  — Szekspira, „Don 
Juan”  — Zorilla — to wybit­
ne osiągnięcia, w których u» 
trwalała się pozycja Chaber­
skiego jako jednego z pierw* 
szych w Polsce reżyserów 
Studia swoje pogłębiał w tym 
czasie Chaberski w słynnych 
teatrach Reinhardta w Niem­
czech, Copeau w Paryżu. By! 
kolejno dyrektorem teatrów 
Letniego i Narodowego w 
Warszawie. W ostatnich dwóch 
latach przed wojną wystąpił 
jednak z teatru, na skutek za­
targu z władzami „sanacyjny* 
mi” . Po wojnie obejmuje 
Teatr Słowackiego w Krako­
wie, prowadzi Teatr TUR-u, 
potem Teatr Polski w Pozna­
niu, wreszcie teatr Domu Woj 
ska Polskiego w War'--a wie. 
Z ostatnich "ukcesów Chaber* 
skiego wymienić trzeba słynną 
inscenizacie „Buntu żaków” . 
IV  ROZMOWIE z przedst-.wi 
v * eielem „Kuriera”  dyr. 

Chaberski tak określa swoją 
koncepcję reżyserską „Miesz­
czan” :

—• Przystępując do opraco­
wania sztuki zdawałem sobie

dokładnie sprawę z trudności, 
jakie należy pokonać. „Miesz­
czanie”  byli dla Rewolucji Paź 
dziernikowej tym, czym dla 
Rewolucji Francuskiej „Wese* 
le Figara” : zapowiedzią nos 
wego porządku świata. Nie 
wiele jest w literaturze dra­
matycznej dzieł o tak wspania 
łej i wstrząsającej sile wyrazu 
i tak znakomitym pokazaniu 
przekroju całej klasy społecz­
nej, przy równoczesnym rzuce­
niu perspektyw na przyszłość. 
Dopiero po gruntownym prze* 
analizowaniu sztuki przyst.pi* 
łem do je j realizacji. Chodziło 
mi głównie o to, aby s: uk- 
ująć pod kątem historycznym 
i podkreślić bardzo mocno ideę 
społeczno-polityczną, a jedno­
cześnie nie zatracić nic z tak 
zawsze aktualnych i głęboko 
filozoficznych powiedzeń Gor­
kiego. Na to kładę wielki na* 
cisk.

—• Poza oddaniem dusznej 
atmosfery mieszczańsko-burżu- 
azyjnej — mówi dal ' dyr. 
Chaberski — w której się 
sztuka rozgrywa, starałem się 
usilnie podkreślić mocno bar- 
wy, w których płonie niena* 
wiść Gorkiego do całego miesz 
czaństwa, podkreślić walkę 
N!ła z Bezsiemionowym, czyli 
walkę idei nowego świata ze 
starym. Wykontrastować po­
stacie Piotra i  Tatiany, które 
skupiają w sobie elementu in­
dywidualizmu, dekadenckiej i

inteligenckiej słabości. Takim 
klasycznym przykładem bezna­
dziejności i upadku burżu .zji, 
niezdolnej do twórczego wysil* 
ku życia, są Tatiana i Piotr. 
Starałem się możliwie najle­
piej uwypuklić także i inne po­
stacie, które u Gorkiego są 
tak bardzo charakterystyczne.

JESTEŚMY na próbie w
J Teatrze Współczesnym. 

Twardą ma rękę dyr. Chaber­
ski, ale też z największą rado 
ścią obserwujemy, jak oto wy­
bitny reżyser rzeźbi charakte­
ry, nadaje postaciom właściwy 
wyraz, uczy przeżywać, otrząsa 
y. naleciałości fałszu, niepo* 
trzebnych „gierek” . Nasi akto­
rzy traktują też pracę % dyr. 
Chaberskim jak najlepszą 
szkołę.

W roli Niła zobaczymy Fle- 
szara, Bezsiemionowym będzie 
Daszeioski, Matką — Ordyńs 
ska. Trudną rolę Tietierewa 
gra : owozaangaiowany do 
Szczecina aktor Cirin (z Poz* 
nania), Hamerską zobaczymy 
w roli Heleny. Dekadencką pa­
rę _ Tatiana — Piotr grają 
Mielczarkówna i  Pietruski. W 
roli Poli wystąpi Marzinków* 
na, w roli Cwietajewej Jur et 
wicz. Pierczychina gra Michaś 
lowski.

Premierę „Mieszczan”  obej­
rzy przed Szczecinem Słupsk, 
prawdopodobnie już 24 stycz­
nia. Po szeregu przedstawień 
w innych miastach Pomorza 
Zachodniego sztuka Gorkiego 
wraca do Szczecina. gdzie 
wchodzi na scenę TEATRU 
WSPÓŁCZESNEGO w lutym 
br.

Zapytujemy jiszcze dyr. 
Chaberskiego o jego następ ą 
pracę w Szczecinie. Dowiadu* 
jemy się, że będzie nią znako­
mita sztuka Schiller' „Don 
Carrlos” . Premiera? Zapewne 
w kwietniu, (F. J.)

JADWIGA IĘDRZEJOWSRA (23)

m/x kprcinf
(Upracował Kazimierz Gryżewski)

sky! Błagam o whisky, ty l­
ko prędko!

Były to pierwsze słowa Ame 
rykanki Jacobs, drugiej rakie­
ty świata, po zejściu z buda* 
peszteńskiega kortu. Helena 
była blada, w^iczerpana, słania 
la sie na nogach.

Zupełnie inaczej wyglądała, 
gdy przybyła na korty. Przy­
jechała wówczas do klubu wiat 
sną, wytworną limuzyną, któ­
rą sama prowadziła. Z ¡'rąbnie 
wyskoczyła z auta — i  pobie­
gła do szatni, aby się prze­
brać.

Niewątpliwie była pewna 
zwycięstuja, gdyż ostatnio prze 
łamywała złą passę i  pokonała 
mnie kilka razy.

Na turniej do Budapesztu, 
przybyłam w maju 1988 r. W 
latach poprzednich zdobyica- 
łam mistrzostwa Budapesztu i 
jeśliby mi się udało wygrać fis 
nał po raz trzeci, puchar prze­
chodni stałby się moją własno­
ścią,

ORGANIZATORZY 
POŻAŁOWALI PUCHARU

f^R G A N IZ A  TORZY o tym 
'  '  wiedzieli i  widocznie zrobi* 
ło im mę żal pucharu... Zapro­
sili więc, Jacobs, sądząc, 
Amerykanka łatwa się ze mną 
rozprawi i  puchar nadal pozo* 
stanie w Budapeszcie.

Do finału doszłam łatwo po 
zwycięstwie nad Austriaczką 
Krauss 6:2, 6:2. Jedyną gro­
źną przeciwniczką była Jacobs.

Pierwszego seta Jacobs wy­
grała dość łatwo 6:3, ale 
drugim sytuacja zmieniła się 
zasadniczo. Zaczęłam grać 
wspaniale. ^Urozmaicałam grę 
różnymi piłkami. Posyłałam 
niesłychanie silne, diunie p 'łki 
aby znów za chuńlę niespodzie­
wanie skrócić je i  zmusić ry ­
walkę do szybkiego startu. Ta* 
kie bieganie po całym korcie 
wyczerpywało Jacobs, która w 
oczach bladła.

Dlaczego grałem tak dob­
rze...? Czasami na to wpływa­
ją  zunełnie poboczne okołicznos 
ści. W pewnej chwili zobaczy­
łam "na trybunie mego znajo* 
mego Węgra, którego pozna­
łam przed kilku dniami.

Nie będę ukrywała, chłopak 
podobał m i się bardzo. Po jed­
nej z moich silnych piłek spo* 
strzegłam ukradkiem, jak mło­
dy czloioiek uśmiechnął się i  
zaczął bić brawo. Poczekaj, ja  
ci pokażę jeszcze lepsze i  sil* 
niejsze uderzenia. I  zacięłam 
grać z olbrzymią ambicją, z 
taką wolą zwycięstwa — jak 
może dotąd nigdy w i  ciu. 
Drugiego seta wygrałam 6:1, 

. a w trzecim rozniosłam Ame- 
rykankę 6:0. Chłopiec z try­
bun pierwszy do mnie podbiegł, 
uścisnął rękę i  powinszował 
zwycięstwa. Ucieszyło mnie to 
więcej niż zdobyty puchar...

wpadała w złość, nie panotccs- 
la nad nerwami i  zachowywa* 
ła się niesportowo.

Pierwszego seta Mathieu wy 
grała 6:!y. Zaczynamy grać 
drugiego i  ciągle nic mogę 
wpaść w uderzenie, psuję ła t• 
we piłki, popełniam dziecinne 
błędy «— tak, że moja partner* 
ka bez wielkiego wysiłku i  nie­
mal bez walki osiąga prowa­
dzenie Ą :l. A zoięc szanse na 
zwycięstwo ulatują z każda 
piłką. Mathieu już ma 5:2 i  
40:0 — a zatem, wystarczy je j 
zdobycie jednej piłk i do wygra, 
nia meczu. A takich piłek ma 
F^romcuzka aż cztery w zapas

ROZPACZLIWA
s y t u a c j a

Bu d z ę  SIĘ, sytuacja moja 
jest rozpaczliwa. Nie mam 

już nic do stracenia. Zaczynam 
grać ryzykancko, każdą piłkę 
odbijam z wielką mocą i  fan­
tazją, Bronię pierwszą piłkę 
meczową, bronię drugą, trzecią 
i  otwartą. Wygrywana gema — 
stan seta jest 5:3. Wygrywam 
jeszcze następnego gema, ale 
przy stanie 5:4 — Mathieu 
znów ma cztery p iłk i meczowe. 
Powtarza się his toria — ryzy  
kuję, walczę do upadłego, wy­
równuję na 5:5. Teraz zdaję- 
sobie sprawę, że mam wszyst* 
kie atuty w ręku. Wiem, co to 
znaczy niewykorzystanie decy­
dujących piłek i  jak to niesly* 
chanie załamuje nerwowo. Prze 
niJeam myśli mojej przeciw­
niczki i  to mnie jeszcze bar­
dziej podnieca, teraz ją  bezli• 
tośnie atakuję — wygrnwaitt 
seta 7:5.

Ale do zwycięstwa jeszcze 
daleka droga... wiem o tym. 
Gramy seta decyduje, go.

Walka toczy się ze zmiennym 
szczęściem, wygrywamy naprze 
mian gemy. W pewnej chwili 
czuję dotkliwy ból « nodze. 
Łapie mnie kurce wszystko 
przepadło, myślę w dr .hu. Ska 
czę jak bocian na jednej no­
dze do piłki — szczęśliw' ją  
odbijam — to mi dodaie otu* 
chy. Kurcz szybko mija. W 
jednym z gemów pył i pada 
mi w oko. Oko łzawi, niemal 
nic nie widzę, p iłk i zaczynają 
mi się dwoić — to zapewne 
zmęczenie.

Słyszę głos sędziego:
— Jędrzejowska pro^-adzi 

9:8.

NAJDŁUŻSZY MECZ 
W ŻYCIU

\ V  KRÓTCE jest już 40:15 
v '  dla mnie — o zatem mam 

dwie piłki meczowe. Przypomi­
nam sobie teraz, ile takich pi­
łek straciła Mathieu i  zaczy* 
narn grać bardzo ostrożnie. 
Moje miękkie piłki Francuzka 
z łatwością zabija. Wyróicnu-

W niedługim czasie po mi* 
strzostwach Węgier rozegra­
łam ieszcze jedno bardzo cięż* 
kie spotkanie, bodaj że naj­
trudniejsze 7 moim życiu. W 
mistrzostwach Austrii, w me­
czu finałowym, spotkałam się 
z Francuzką Mathieu. Jak już 
wielokrotnie wspominałam, gra 
z Mathieu była zawsze bardzo 
trudna, gdyż Francuzka potrą* 
fila  myśleć na korcie i  atako­
wała zawsze słabe punkty prze 
ciwniczki. Z Mathieu nie lubi* 
łam grywać, ponieważ była to 
tenisistka zarozumiała. W spor 
ęie trzeba umieć wygrywać i  
przegrywać, niestety, Francuz­
ka nie umiała przegrywać i  
gdy się je j nie powodziło — -

je ! Teraz ja załamuję się ner* 
wowo i  Mathieu wkrótce pro­
wadzi 12:11 — wywalcza jesz­
cze jedną piłkę meczową. Bro* 
nięl!

Od, początku meczu zdobyłam 
sympatię publiczności. Wiedeń­
czycy dopingują mnie, biją bra 
ioo po każdej wygranej piłce. 
Wreszcie kończy się ten mara# 
ton tenisowy, wygrywał.', seta 
15:13. Był to najdłuższy mecz 
w moim życiu, trwał 8 godziny 
i  45 minut!

Ledwie mogę utrzymać się 
na nogach o własnych siłach, 
lecz jak bardzo jestem szczęśli­
wa. Kilku silnych chłopców 
wpada na kort. Wynoszą mm9 
na rękach do szatni,
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Marna reklama

MARNĄ sobie reklamę ro­
bią zegarmistrze — jeden 

z al. Wojska Polskiego 51, I  p-, 
drugi Z „Omegi" na P l Przyj. 
Pól.-Radz. U tego pierwszego 

Zegar wysławia 
ny v> oknie 
spóźniał sic re 
gutarrde busko 
pól godziny i  
meszcie pi-zed 
wczoraj stanął, 

> a w  ,iOntedze'’ 
spóźnia się o- 
kolo 15 min, Z 

pewnością, gdy zegary ie będą 
rhodzić, jak się należy, będą 
lepszą reklamą dla ich wlaści- 
nett, a rano wielu przechod­
niów przestanie śię spóźniać 
do praóy. (ape)

Trochę częściej
T>RZED Żarz. Grodzkim U -  
*  gi Kobiet w al. Jedvs Na­

rodowej wisi gazetka ścienna 
a ładnymi fotografiami,, obraza 
jącymi życic i budownictwo io 
ZSRR. Gazetka jest ciekowa i  
wielu przechod 
niów przystaje,

eta. C/Ojs jfm- 
nak z tego, sko 
r& wszyscy * 
pewnym zclzt- 
wienimc [jest 
przecież sty~ 
cech 1352 r )  
czytają wietfii 
napis umieszczony nad gazet* 
ką: „Miesiąc pogłębienia Przy 
jaźni Polsko-RóAh leskiej".

Chętnie kupimy Lidze Kobiet 
wielki ścienny kalendarz. Przy 
pomni on, ie gazetkę trzeba u- 
aklualniać. 1 to nic co pól to* 
ku. Częściej. (mg)

Długie sprzątanie

BARDZO wielu podróżnych 
ogląda codziennie osobli­

wy napis na drzwiach restaura 
c ji Dworca Gl. Stoi tam jak 
wól: J)o  godz. 18-tej nieczyn 

no z powodu 
sprzątaniE".
Po pierwsze źle 
po polsku, a P° 

|  -fi, ■ --- drugie bardzo 
**fatnś. Trochę 

r^ęezz zbyt długo
sprzątacie, ko-
chan« KZG!

■południa głośno burczy 
chu. O, w ten sposób:

buuuurrrrszZe
(mg)

CZW ARTEK, I?  s tyczn ia 1932 t .

W iadomości godz. 8,0&, 8.30, 7,33, 
12 04 17, 21, 23.30.

5,10 m uz. po lska; 5,53 „S łużba 
Polsce“ ; 6,05 gim nastyka ; 6 15 m uz. 
po r. 1 ko m u n ik a ty ; 6.50 g ra  or'ii. 
m an do lin , łódzk. rózg i. PR ; 7,20 
m uz. ro z m v k : 7,50 kalendarz ra ­
d io w y ; 8 00 m uz, rózryw k; 11,45 
Gło? ma<ą k o b ie ty ; 12,15 » u * ;
13.30 aud. szkolna; 14,15 m uz. d la  
w szystk ich; 15.10 u tw o ry  fó rtep ;
15.30 d la  św ie tlic  dziec; 16.00 
W szechu. Rad. — kurs  I ;  17,03 Od 
pow iedz! fa li  49; 17,15 radź. m uz. 
lu d ; 17.30 ..D la każdego coś m iłe ­
go "; 18,30 WsZechn. Rad. ktn-s 
I I :  19.30 m uz, i  ak tua ln ośc i; 2o Oo 
aud. w  rocznicę w yzw olen ia W ar­
szawy; 21.26 w lad . sportow e; 21.30 
konc. w  w ykonan iu  ork . rózgi, byd 
goski-M P ft; 22 io  kam er. m uz. po i 
ska;# 22.30 m uzyka.

ROZGŁOŚNIA SZCZECIŃSKA
8.00 m uz. rozrvw R; 16 20 Widct. 

Rad. Pom. Zach; 18.30 Rozm owv 
W dom ach rśd les ł"ćha c*y ; 18 35 
konc. so listów : 16.50 aktua lnośc i 
sp o rt; 18,50 ..Z tra d yc ji p rzy ja źn i 
po lsko -  ra d z ie ck ie j"  19.00 tańce 
i  pleśni lu d ; 19,20 aud. o  m orzu f 
po rtach .

Wszystkim podróżnym już o< 
‘a głośno burczy w brxi

Spółdzielnie usługowe
zapominają o potrzebach przedmieść

Ze świecą można szukać 
szewca, szklarza, zduna
na Kieboszewie, Żfdowcach czy Osuwie
JEŚLI zbadamy rozmieszczenie w maeście spółdziel­

czych punktów usługowych: krawieckich, szewskich, 
zduńskich gtp. — otrzymamy znamienny obraz. W 

śródmieściu jest ich bardzo dużo — na przedmieściach 
punkty usługowe można policzyć na palcach.

WEŹMY dla przykładu pra­
wobrzeżne dzielnice Pódjuchy, 
Klucz i  Żydówce. Ten Wielki, 
gęsto zamieszkały przez robot­
ników rejon, obsługuje JEDEN 
punkt szewski w  Pod juchach. 
Punkty; krawieckie, ślusar­
skie, «szklarskie, czy zduńskie 
w  ogóle tu nie istnieją. Obra­
żą się może mieszkańcy Głę­
bokiego, Pjtfehowa i  Osowa 
i  zaWółają:

— A my to co?! Przecież i  
O ftas żupeinie spółdzielnie za­
pominały. Z butami, ubrania­
mi, szybami, piecykami \ kra­
nami łajamy do śródmieścia.

Ta sama sytuacja — nieste- 
tąr — panuje na Pomorzanach, 
Gumieńcach (brak ślusarza i 
Szewca), Niebuszewie j Waf- 
szewie (krawiec damski, dzae- 
oinny i  szewc), Kr/ekowic — 
(szewc i  warsztat naprawy ma 
szyn rolnjicizych), Łnsztowni 
Grabowje i wyspie Puckiej 
(krawiec, szewc ślusarz i 
szklarz).

SPÓŁDZIELNIE usługowe
^  Szczecin« szły dotychczas 

po ld««l£ najm«giejszego oporu, 
zakŁódając swe punkty prawie 
wyłącznie w  śródmieściu i  kie 
rująć się dochodowością żak!a 
du. Przedmieścia odstraszały i 
odstraszają brakiem lokali 
mniejszą frekwencją. Na ren­
towność przedsiębiorstwa zwra 
ca sfę również uwagę w  ustro 
jt i  socjalistycznym, lecz nie 
może to być czynnik decydują 
cy. Celem spółdzielni usługo-

Prognoza pogody
Zachm urzen ie zm ienne, m ie jsca

m i p rze lo tne opady, tem p . od 1 dó 
p lu s  4 s t. W idzia lność dobra, cłlW i 
l& ff li um iarkowana. W ia try  % k ie ­
ru n kó w  zachodnich od  4—7 ra

Wych jest przede wszystkim 
świadczenie usług szerokim 
rzeszom ludzi pracy.

Sytuacja, w jakiej obecnie 
nasze przedmieścia się znajdu 
ją, jest niezdrowa. Mieszkań­
ców Pódjuch Wamzewa czy 
Osowa poz,bawiono możności 
korzystania z prostych i  pod­
stawowych udogodnień.

Spółdzielnie wszystkich ro­
dzajów powinny zerwać z 
niewłaściwą lokalizacją pun 
fetów usługowych. Trzeba 
w'yjść ze śródmieścia, ułat­
wić życie ludziom z przed­
mieść, przełamać szkodliwą 
zasadę: ..rentowność przede 
wszystkim!“

TJ/ Z W IĄ Z K U  ze zb liża jącą Sie 28 
*» roczn icą śm ie rc i Le n in a  k in o
_________  w yśw ie tlać  będzie

poniedz ia łek  o  godz. 16, 18 i 20 
f i lm  p ro d, radz ieck ie j p . t .  ,,Czło­
w iek  z ka ra b ine m ".

Zak łady pracy, przedsiębiorstwa 
oraz szko ły  m ogą składa« za mowie 
u la  na b ile ty  zbio row e począwszy 
od dziś t j .  17 bm . W b iu rze  k in a  
„C o losseum " od godz. 10-tej rano, 
( tć ł.  58-18),

Miejska Komisja Plasowa­
nia Gospodarczego, Wspólnie 
z Wydz. Przemysłu MRN od 
pewnego czasu zajmuje się 
tą sprawą. Po zanalizowaniu 
obecnej siecł rozmieszczęnła 
punktów usługowych, opra­
cuje się. możliwości rozłado­
wania „tłoku w śródmieś­
ciu“ . Oby wysiłki te dały, 
jak najszybciej wyniki w 
postaci uruchomienia pun­
któw usługowych w Osowie, 
Kluczu, W:*rszewie itp.

'T^RZEBA też poruszyć inną 
* sprawę, która z powyższą 

ściśle się wiąże. Chodzi o za­
kłady usługowe napraw kana­
lizacyjnych, elektrycznych 1 
jnstalatorskich. Gdy „nawali“ 
nam korek, kran od wody, 
zepsuje się kuchenka elektry­
czna, gazowa, grzejnik itp. — 
stajemy bezradni. Kto napra­
wi? Nie Wszystko można zro­
bić własnym przemysłem! — 
Tymczasem rep. spraWy wodne 
załatwia Miejskie Przeds. Wó 
dociągów j  Kamldsacji, lecz 
często zdarza się. że na mon­
tera trzeba czekać bardzo dba 
go. Spółdzielnie Zaś usługowe 
z tej dżfiedzśny są nieliczne i 
nastawione raczej na „grub­
sze“  roboty. Miasto Winno 
Więc otrzymać Kcznrlejsze, 
sprawne i  znane Wszyst­
kim punkty usługowe dro­
bnych napraw domowych. 
Drobne te, pozornie — kłopo­
ty ogromnie utrudniają żyoie.

Przed Wydziałem Przemy­
słu MRN ] spółdzielniami usłu 
goWymi stio- W 1952 r. zada­
nie: uruchomić punkty usłu­
gowe w dzielnicach pod tym 
względem zaniedbanych i 
zwlęksseyć znacznie sieć pun­
któw usług instalacji domo­
wej. Szczecinianie powitają 
to z Wielką ulgą i zadowole­
niem. (MG)

PO G O D A  SPRZYJA

MPRD rozpoczęło
prace drogowe
w różnych dzielnicach

W  D Z IE LN IC Y  ponow ę), a a  w y­
spie P u ck ie j, M ie jsk ie  Przedsię 

b ie rs tw o  R ob ó t D rogow ych kończy 
rozpoczęte w  pierwszych dn iach
g ru d n ia  uk ła da n ie  naw ierzchn i żu­
żlow e j na u l. F lisa ck ie j, k tó ra  w 
dotychczasowym  stan ie  była, n ie  do 
przebycia w  okresie roztopów. Jed 
noc ze śnie rozpoczynają się większe 
prace drogowe fia  Warszewle.

Rok tem u żadnego
— dziś

301 floiorców 
domowych
pe łn i funkc ie
w Szczecinie
W  TROSCE o wygląd- polep- 
■* szenie stanu sanitarnego 

budynków mieszkalnych, wiek 
szy porządek i bezpieczeństwo 
mienia lokatorów oraz dla od 
ciążenia administracji w  pew 
nyeh drobnych czynnościach, 
władze miejskie wprowadzają 
dozorców domowych przy po­
szczególnych budynkach. 0- 
becnie. po roku od obsadzenia 
pierwszego etatu dozorcy, peł­
n i tę funkcję 301 dozorców.

Jest to jeszcze jeden krok 
naprzód w dziedzinie porząd­
kowania na pozór drobnych, 
lecz ważnych bo codziennych 
i kłopotliwych nieraz spraw.

Zamiast jednego
3 przedsiębiorstwa
administrować
będą
budynkami
mieszkalnymi
¡V?IE ŁATWO zarządzać 8 
L *  tys. budynków mieszkal­

nych. Dla usprawnienia więc 
administracji Miejski Zarząd 
Budynków Mieszkalnych zo­
stał ostatnio podzielony na 
trzy samodz;elne przedsiębior 
stwa: MZBM Szczecin — Pół­
noc, MZBM Szczecin —* Połud' 
nie i  MZBM Szczecin-Wschód.

Siedziba MZBM Szczecin— 
Wschód znajduje się w Zdro­
jach przy ul. Batalionów 
Chłopskich. Szczecin—Północ 
i Południe mieszczą się na da­
wnym miejscu v.r gmachu MRN 
przy p i Dzierżyńskiego 1.

Tłumy słuchaczy

na odczycie IW P
„O  naukach 
września 1939“
S T A Ł Y  W ZROST fre kw e n c ji na 

odczytach Tow arzystw a W ie­
dzy Powszechnej je s t pocieszają- |

p re lekc je  W roboczym  ub r& nh i, pro 
s to  z  Zakładów produ kcy jn ych . j

W IE L K IM  zainteresowaniem  c le - I 
Szył się o s ta tn i odczyt TW P p t. I 
„N a u k i września 1939 r " .  Szkoła | 
M orska s ta w iła  się w  kom plecie, i 
Obok m łodz ieży rep rezen tacy jną i 
salę zebran iow ą M RN  zap e łn iły  do i 
os ta tn ieg o ' m ie jsca delegacje wszy i 
s tk fch  szczecińskich zakładów pro 
dukcy jnyo h .

O dczyt JÓZEFA P IEC ZEN IA po - \ 
t r a f i ł  zainteresować słuchaczy l  i 
w yw oła ł ożyw ioną dyskusję. > 

U zupełn ieniem  wieczoru b y ł 
doskonały f i lm  radziecki „Spisek 
b a nkru tów “ , zdubb ingow any w ję  
Zyka po lsk im .

N a jb liższy  odczyt p t. „Sen t  m a 
rżen ia senne" wygłosi ANNA POL 
LENDER. W ieczór uzd pe in i fa b u la r 
ń y  f i lm  radz ieck i o życ iu i p rfi-  

, oacU genialnego uczonego Paw ło- i 
i  Wa. (k r-a )

D YR EK CJA M . H . J>. AR T . SPOŻYWCZE 

w  Szczecinie zaku p i na tych m ia s t maszynę 

p iekarską —  m ieszarkę w  dobrym  stan ie  

na  chodzie. Zgłaszać się A l. W ojska Polskie­

go 115, p o kó j N r. 17. 28-k

OBWIESZCZENIA
D Z IE K A N A T  W Y D ZIA ŁU  MECHANICZNEGO 
SZKO ŁY IN ŻY N IE R S K IE J w  Szczecinie, wzywa 
S tuden tów  ¡ I i-g o  ro k u  1950/31 do staw ienia się 
w  D ziekanacie celem  dokonan ia re je s tra c ji 
i  ostatecznego n s ta len ia  te rm in u  egzaminu dy­
p lom ow ego, w  zw iązku z  zarządzeniem M in . 
Szk. W yż. 1 N au k i. Sprawa bardzo p ilna . 46-K

„U W A G A  W ĘDKARZE W  ŚWINOUJŚCIU“ . W  so­
botę d n ia  19 s tyczn ia  1952 r .  o godzinie 17, w  
św ie tlic y  P rezyd ium  Pow ia tow ej Rady Narodo­
w e j w  Św inou jśc iu  odbędzie się Walne Zgrom a­
dzenie cz łonków  Polskiego Zw iązku Wędkarskie­
go K o 'a  w  Św inou jśc iu . Obecność w szystkich 
cz łonków  obowiązkowa. Sym pa tycy m ile w idz ian i.

26-K

W w ykonan iu  U chw ały R ady Państwa I  Rady 
M in is tró w  z d n ia  14 g ru d n ia  1950 r  Przewodni­
czący Zarządu ¡p ó łd z ie ln i Pracy Szewców i  Cho­
lew ka rzy im . J. M archlewskiego Szczecin, K . K o ­
lum b a  61, zaw iadam ia w szystkie , zainteresowa­
nych, że w sprawach dotyczących wniosków skarg 
i  zażaleń będzie p rzy jm o w a ł w  dniach: sobota 
od godz. 13-te j do 15-te j i  poniedzia łk i od godz. 
16-te j do 18-tej. Jeśli w /w  dn ie przypadnie świę­
to  to  p rzy jęc ie  odbędzie się w  następnym  dn iu  
roboczym. g7.K

OGŁOSZENIA DROBNE

HANDLOW E

SPRZEDAM syp ia ln ię  i 
in n e  m eble. Spółdzielcza 
27 m . 4, (p o po łu dn iu ).

274-G

N ATYC H M IAST Sprze­
dam  fu tro  fokow e, stan 
dobry. N arutow icza 6—8. 
do jazd jedynką , 268-G

LO KALE

STUDENT poszuku je u -  
nieblowanegó po ko ju  
p rzy  so lid ne j rodzin ie. 
Cena obo ję tna . M ick ie ­
w icza 6—1, godz. od
17-tej do 20 -te j. 255-G

M IE S ZK A N IE  trzyp o ko ­
jowe w  Szczecinie zamie 
n ię  na  m ieszkan ie we

'ińiifnii,

Jsp
W rześni, ew entualn ie v 
Poznaniu , Szczecin, Sło 
trackiego 9—4, 263-G

NAUKA

KU R SY maszynopisania 
m etodą ślepą dzicslęcio- 
pałcową, Juranda 11-a, 
Pogodno. 273-G

POSZUKUJĘ! ko re pe tyc ji 
z f& chunku różniczkowe 
g t i  całkowitego, w arun 
k i do uzgodnienia. K o . 
no ph ick ie j 52. 205-G

RÓŻNE 

ARTYSTYCZNIE ceru ję  
garderobę, podnoszę jc z  
ka elektrycznie na po­
czekaniu, Szczecin, al. 
W ojska Polskiego 14—5.

«53-0

f?ŚX^wiiĆYP()SZUKiWANl |
GŁÓWNEGO KSIĘGOW EGO oraz KS IĘG OW E­

GO zaangażuje od zaraz na  w arunkach um owy 
zb io row ej Ekspozytura W oj. Zarządu M łynów  
Gospodarczych w Koszalin ie . Zgłoszenia p rzy jm o  
je  C.S.R. D z ia ł K a d r w  K o sza lin ie , u l. Zw ycię­
stw a 168. 46-K

T echn ików  budow lanych, techn ikó w  e le k tryków , 
te chn ikó w  m echan ików  oraz księgowych — na 
dobrych w arunkach p łacy i  pracy p rzy jm ie  na­
tych m ia s t Okręg P o lskich Zakładów  Zbożowych 
w  Koszalinie'. Zgłoszenia pisem ne w zględnie oso­
b is te  p rz y jm u je  D z ia ł K a d r O -PZZ-Kosza lin , a l. 
M łyń ska  N r  37. 36- k

K T O  ZA  OPŁATA pOŻy 
czy p ia n in o  na  okres 
sześciu m iesięcy? K osz ty  
przev/ozu opłacę. W iado 
m ość Sl-97. 258-0

ZAG IN Ą Ł w ilk  „Sucz­
k a " , czarna, podpalana 
odprowadzić ś ląska 23— 
2. Ostrzegam przed ku p  
S e a . 270-G

U N IEW AŻN IEN IA 
I  ZGUBY

D U T K IE "  * ' — Jan zgła­
sza «kradzenie k a r ty  
m eldu nko w ej w yd. w 
Szczecinie i  k a r ty  k ań- 
sum owej. 236-Q

AD AM KO W IC Z Ignacy 
zgłasza zgubienie k a r ty  
row erow ej, odcinka 
m eld. w yd a rilg o  przez 
M RN  Choszczno, k a r ty  
ew akuacy jne j, w ydane j 
Baranowdcze, książeczki 
kon ia  karego, 254-G

W IE żT M ś Genowefa 
zgłasza zgub ien ie  prze­
p u s tk i s ta łe j n r .  146, wy 
dane j przez Z a k l, PMS.

AU GU STYNSKA O ty lia  
zgubienie leg.

264-GZw. Zaw.

BRZOZOW SKA H enryka 
zgłasza zagubienie k a r­
t y  m eldunkow ej wyd. 
Szczecin. 26G-G

W O JCIECHOW SKI Z b ig ­
n iew  zgłasza zgubienie 
k a r ty  row erow ej Nr. 
50515 (m ęsk i). 267-G

KR Ó LAK

gla rsk le j,
związkowej.

ks iążk i że
leg itym a c ji

236-G

W O ŁĄG IEW lCZ ¿ y . 
g to u fit zgłasza zgubie­
nie le g ity m a c ji Ubezple- 
c- ' I ß i  Społecznej. 257-G

HANCY R u d o lf zgłasza 
Zgubienie tym cz . zaśw. 
oby W dOW. osobist., kar 
ty  ewakuac. oraz m e try  
k j urodzenia. 272-G

KR U PA Zdzisław  zgłasza 
zgubienie p rze pu stk i por 
to w e j z prawem  wejścia 
na  s ta te k , 289-G

STACHOW ICZ W ła dy­
sław, sam. Golenice 
zgłasza zgubienie ka rty  
m eldunkow ej. 269-G

K a d e r  Z in a  zgłasza 
zgubienie zaśw ewakua­
cy jnego N r 04749 wyd. 
23.IV.46 r. przez Pol. 

Radź. K óm  Miesz. oraz 
dzieci W alen ty  i  A li.

271-0

D ID U E L Helena
zgubienie k a r ty  m eldun 
ków ej. 281 G

STORCZYŃSKI Jan zgła 
sza zgubienie k a r ty  m el 
dunkow ej. 239-G

SjleszeniB frete 
dB ,.Kuriera'

wszystkie u fzęd j 
1 Agencje 

oc7tr>we

N aw ierzchn ię z  żużla i  cho dn ik i 
z  p iy t  be tenow ych o trzym a  tu ta j  
u l. Kręgowa, zaś u l. W artysław a —  
cho dn ik  z p ły t  be tonowych, s a  od 
c in k u  od o ł. P rzy jac ió ł do  Kree» 
w e j, d łu g im  oko ło  750 m.

Doprowadza się te ż  do porządku 
gęsto zabudowane u lice  S tołczyna. 
Na u l. Zagórskiego na, długości 7ę0 
m . zostanie w ykonana naw iere- 
chn ia  z żuż lu  i  k raw ężn ik i. Taką 
sam ą naw ierzchn ię  o trzym a ją  u l i  
ce: Lu dg ard y i  Do Dworu.

M ożna te ż  będzie prze jść pieszo, 
bez obawy u ton ię c ia  w  b łocie, u l. 
Po licką , cho dn ik iem  z  p ły t  be tono 
w ych, k tó rego uk ła da n ie  dobiega 
końca.

W  d ru g im  i  trzec im  kw a rta le  rfe. 
przew idu je  się na jw iększe prace 
drogowe w  osiedlu m ieszkaniowym, 
na Po licach. M a t u  powstać oko ło  
11 km . now ych u lic .

Są to  wszystko prace w  re jonach 
czysto rob o tn iczych  a w ym iec ione 
u lice  gęsto zamieszkałe, o  g lin ia  
s te j glebie, n ie  posiadały do tych ­
czas żadnej tw a rd e j naw ierzchn i i  
t y lk o  teoretycznie uch od z iły  zs a r  
te rie  kom u nikacy jn e .

Studium
Przygotowawcze
Szkoły 
luzy ni(“rskie(
cielca na rdenycłi
robotników

n  O Z POCZĘŁY SIĘ zapisy
**na  Studium Frzygotowaw 

czo Szkoły Inżynierskiej w 
Szczecinie na rok akad. 
1952/53. Studium jest szkołą 
dla młodych robotników, przo 
dowł^ików. racjonalizatorów r. 
zakładów przemysłowych, oś= 
rofików maszynowych, PGR-ów, 
spółdzielni produkcyjnych, mio 
dz:eży wiejskiej — ZMP, wy­
różniającej się zdolnościami 
naukowymi i  postawą społecz­
ną, Internat dla przyjętych 
zapewniony

Warunki przyjęcia, wiek 13 
—25 lat, 7 klas szkoły podsta­
wowej, 2-letnia praca w prze­
myśle lub na ro li Podania 
składać w  Podstaw. Komisji 
Rekrutacyjnej w zakładach 
pracy lub w kołach ZMP, jeś­
l i  chodzi o kandydatów ze 
wsi.

Punkty informacyjne: Szko­
ła Inżynierska — Studium 
Przygotowawcze w Szczecinie, 
ul. Mickiewicza 16 w njedz eię 
godz. 11—13, Wojewódzkie, 
Powiatowe, Miejskie i Dzielni­
cowe zarządy ZMP.

T E A TR  PO LSKI — „W ieczó r 
T rzech K r ó l i "  — W. Szekspira — 
godz. 19.15.
T E A TR  WSPÓŁCZESNY — „M a - 
szeńka" — A. Afinogenow a — godz. 
19.13.
ĆOLOSSEUM — „C za rodz ie jsk i 
k w ia t"  prod. radź. —  godz. 
16. 18, 20.
B A ŁT Y K  — „S c o tt na A n ta rk ty ­
dz ie " — prod. ang. — godz. 16, 
18. 20.
MŁODA GW ARDIA — „B łę k itn e  
m iecze" — prod. NRD ~  goaz. 
16,30, 18 30, 20.30.
P IO N IER  — ..Jasna droga" —prod. 
fadz. — godz. 15. 17. 19.'
. P rzyb-ana có rka " prod. CSR —godz. 21.
APOLLO — s to fczyń  — „W esołe 
zaw ady" — prod. CSR ~  godz. 
18. 20.
PRZYJAŹŃ -  Dąbie -  ..E a in is "— 
prod. estońskie j — godz. 17. >.
1 M AJ — żydówce — „S łońce 
w schodzi" — orod. w łosk ie j — 
godz. 13, 17, 19.
DYŻURY AP TEK:
N r. 1 — a l. W^.u-ka Polskiego n r  49 
N r. B — u l. R oofcyelta n r  51.

Szy iesfeś 
u m k im  LPZ?



BARBARA GROCHOLSKA 
(CWKS)

Wawrylko
zwycięża
w „grancie“ 
GrachsEska
najlepsza
wśród kobiet

(Telefonem z Zakopanego)
T> IERWSZA eliminacja zjaz 

dowców w slalomie -  gi­
gancie znów wyłoniła nowe 
nazwisko. Zwyciężył Stani­
sław Wawrytko II. W dotych­
czasowych eleminacjach w sla 
łomie specjalnym wypadał on 
doskonale, przeważnie w pler 
wszej piątce. W slalomie -  gi­
gancie na pięty zwycięzcy na­
stępowali Płonka, Ciaptak, 
Roj i  inni. Różnice w  ułam­
kach sekundy!

Slalom -  gigant rozegrany 
Został w Kotle Goryczkowej 
na trasie długości 1700 m przy 
3'óżnicy wzniesień 410 m. Na 
trasie ustawiono 24 bramki. 
Wyn'ki techniczne: 1) Wawryt 
ko 1:29, 2) Płonka 1:29,4, 3) 
Ciaotak 1:29,6, 4) Roj 1:29,7, 
5) J. Marusarz, 6) Samek, 7) 
Dziedzic, ii) Obrochta.

W slalomie kobiet wygrała 
Grocholska przed Bujakówną 
i  Kodelską. Warunki śnieżne 
i  pogoda — wspaniiłe.

Koła sportowe bez pomocy rad zakładowych pracują słabo

ile wszystkie egiiiwa związkowe
zrozumiały uchwałą 01ZZ
w sprawie sportu
Cz.ekamy na in ic ja tyw ę  
Z w. Za w. Prac. Żeglugi

R ADY ZAKŁADOWE winny zainteresować się pracą 
kół sportowych, udzielać im  rad, wskazówek oraz 
kontrolować ich działalność — powiedział m . in. na 

ostatniej wojewódzkiej naradzie aktywu sportowego sekre 
tarz KW to w. Lewin.

stwowego Przedsiębiorstwa 
Robót Czerpalnych i Podwod-

W  ZURYCHU na sztucznym  lodo 
Wisku DolcJer w  sobotę i  n iedzie lę 
zosta ły  rozegrane dwa spotkania 
m iędzypaństw ow e w ho ke ju  na lo  
dzie pom iędzy Szw aicarią a N iem  
cam l zachodnim i. P ierwszy mecz 
p rzyn iós ł zwyc!ęstwo Niem com  za 
ehodnim  6:3 (2:2, 3:1, 1:2), rewan 
•/owe zaś snotkanie z” koń rzy ’ o się 
w ysekocyfrow - r ’ ’graną Szwajca­
rów  15:5 (5:0. 5:2, 5:3).

JESZCZE OBSZERNIEJ za 
gadnienie ścisłej współpracy 
rad zakładowych z organiza­
cjami sportowymi omówione 
jest w ogłoszonej ostatnio 
przez Prezydium ORZZ 
uchwale w sprawie kultury 
fizycznej i sportu, dotychczas 
bowiem brak współpracy orga 
nizacji związkowych z kołami 
sportowymi, był nagminną bo 
łączką.

OSTATNIE tygodnie wyka­
zały jednak dużą poprawę na 
tym odcinku. W celu zapozna­
nia się z rzeczywistym stanem 
rzeczy nasz przedstawiciel zło 
żył wizytę k ilku kołom sporto 
wym.
PPRC I  P PRACUJE
DOBRZE
M a  PIERWSZY ogień idą

’  naturalnie koła , w któ­
rych dotychczas pomoc rad 
zakładowych nie stała na wy­
sokości zadania. W kole Pań-

t j )  N AJBLIŻSZĄ niedz ie lę  odbędą 
w  się t r z y  mecze bokserskie o  m i 

s trzostw o d rużynow e pie rw szych re 
p re zen tac ji zrzeszeniowych. W  Ło ­
dzi rozegrany zostanie mecz Ko le 
ja rz  — G w ard ia , w  L u b lin ie  CW KS 
I  zm ierzy się z C W KS n  1 wresa 
c ie  odbędzie się spo tka n ie  W łó k ­
n ia rz  — S ta l w  m ie jscu  jeszcze n ie  
usta lonym .

Mecz G w ard ia  — K o le ja rz  będzie 
prow adził K u b ik  (Szcz.), sędziu ją 
na  p u n k ty  Landau (W r.), M is lo m y  
(Pozn.), Z ap ła tka  (W -w a).

Spotkan ie  lub e lsk ie  prowadzi 
Sieroczewski (L ) , p u n k tu ją  Baurek 
( ś l ). Pasturczak (W -w a). 1 Suchar 
da (W -w a).

Mecz bokserski Warszawa —K o  
sza lln  odbędzie się w  na jb liższą  n ie  
dzie lę w  Kosza lin ie . Mecz będzie 
prow adził K a m iń sk i (Szcz.), a sę 
dz ią  n e u tra ln ym  będzie B lu k il  
(G d.).

nych panuje dosyć dziwna sy 
tuacja; pracownicy należą do 
Związku Zawodowego Prac o w 
ników Żeglugi, kolo zaś trady­
cyjnie należy do Budowlanych. 
Wśród działaczy koła nikt jed­
nak nie wykazuje z tego po­
wodu niezadowolenia, szcze­
gólnie, że Budowlani otoczyli 
je właściwą opieka a rada za­
kładowa h«'eresuje się żywo 
jego działalnością.

— Teraz )raca idzie iak na­
leży — mówi sekretarz rady 
zakładowej, wiceprzewodni­
czący koła, czynny sportowiec 
i przodownik WK — Fudalej. 
— W uchwale ORZZ w spra­
wie WF rada zakładowa jako 
jeden z punktów swej działal­
ności podjęła współpracę i 
opiekę nad kołem sportowym. 
Nowy zarząd koła sportowego 
wziął się również raźno do 
pracy, tak że wyniki jej, 
zwłaszcza że mamy również 
poparcie dyrekcji przedsiębior 
stwa, sa coraz lepsze".

SPORTY WODNE 
„LEŻĄ" IM  W ZAWODZIE

YK' NAJBLIŻSZYM czasie
v ’  sportowcy PPRC i  P 

ukończą budowę własnym 
przemysłem tworzonego boi­
ska sportowego i  będą przygo 
towywać się do zadań letnich. 
Koło chce się bowiem nasta­
wić szczególnie na sporty wod 
ne, a więc k - ‘akarstwo, wio­
ślarstwo i żeglarstwo — tak 
zresztą przystało na prawdzi­
wych „wodniaków*’.

Jak w jednym zrzeszeniu 
mogą być dwa różnie pracują­
ce koła sportowe tak i  w jed 
nym związku mogą być dwie 
rady zakładowe krańcowo róż 
nie traktujące zagadnienie kul 
tury fizycznej. Pracownicy 
Państwowej Żeglugi Morskiej,

jak i robotnicy PPRC i P, nale 
żą do Zw. Za w. Pracowników 
Żeglugi. Rada zakładowa w 
PŻM jest więc przedstawicie­
lem tego samego związku, iak 
że jednak różna jest jej dzia­
łalność ’e/eli chodzi o zagad­
nienie sportu.
\ | I E  ZDĄŻYLIŚMY jeszcze 
1 ’  dojść do siedziby rady za 

kładowej a już sygnalizowano 
nam o ignorowaniu przez la­
dę spraw kultury fizycznei. 
Reszty dowiedzieliśmy się od 
samego przewodniczacegoo la - 
dy zakładowej, Zimermana.

— My mamy taki nawał pra 
cy — mówi — że trudno się 
jeszcze zainteresować działal­
nością sportowców. Zresztą ko 
Jo cportowe ma dobrego prze­
wodniczącego, da więc sobie 
radę.

Istotnie, przewodniczący ko­
ła, Jędrzejewski, jest działa­
cze. zasługującym w pełni na 
to uznarie, jeżeli jednak cho­
dzi o „danie sobi a rady1’ to... 
„brak odpowiedni« j  kontroli 
ze strony rady zakładowej, nie 
odpowiednie przygotowanie 
propagandowe były powodem, 
że zebranie wyborcze koła zo 
stało już dwa razy nrzełożone 
na dalszy eimin. Rada zakła 
dowa nie doi onała analizy do 
tychczasowej działalności ko­
ła, zebrania wyborcze nie były 
więc przygotowane i, nawet 
w wypadku gdyby doszły do 
skutku, nie byłyby właści­
wym nrzegiadem działalności 
kola za ubiegły okres’*.

TEN ZWIĄZEK POWINIEN 
BYC WZOREM

7  ANIEDBANIE bierze jed 
' Jnak swój pocz łtek wyżej. 

Rada zakładowa nie analizuje 
pracy koła. Zarząd okręgu Zw. 
Zaw. Pracowników Żeglugi po 
mimo kilku -asm i uehwał w 
tei sprawie — według oświad 
czenia tow. Zimermana — nie 
interesował się dotychczas ja­
kiej pomocy udzieliły rady za 
kładowe tego związku kołom 
sportowym. Jest ta tym dziw­
niejsze, że przewodniczącym 
okręgu Zw. Zaw. Prac. Żeglu­
gi jest doświad-zony działacz 
związkowy, Sekunda, który ia 
ko członek Prezydium ORZZ 
sam zatwierdził uchwałę w 
sprawie KF i Sportu, sam więc 
konsekwentnie powinien kon­
trolować jej wy kimanie.

N iedyskrecje
narciarskie

ZWIĄZKU ze zbliżającą 
’ ’ się olimpiadą zimową oraz 

spodziewanym udziałem w niej 
naszych narciarzy j hokeistów, 
dużo mówi się i  pisze o sportach 
zimowych. Nawet upośledzony 
klimatycznie Szczecin poruszo 
ny jest tymi zagadnieniami. 
Kogóż bowiem, nawet jeżeli 
przez cały rok śnieg może oglą 
dać jedynie na zdjęciach. nie

Pieg pongiści
W ągiir
w yg ra li z CSR
U'BUDAPESZCIE Odbył się 

indywidualny turniej w 
tenisie stołowym pomiędzy 
Węgrami i  Czechosłowacją.

Turniej był zaprawą przed 
mistrzostwami świata w Bom 
baju.

W konkurencjach męskich 
triumfował Koczjan (W) przed 
Czechosłowakam:: Waną i To- 
karem, w konkurencjach ko­
biecych Węgierka Farkas 
przed CzechOsłoWaczkami Kre- 
jovą j  Hruskovą.

Dalsze
rozgrywki
w tenisie stołowym

T y /I,ś  rozegrana zostanie IV  rn n  
" d a  rozgryw ek o m istrzostw o 

K lasy W ojew ódzkie j w ten is ie  stO j 
łow y in . W trzech spotkaniach, k tó  
re odbędą się w Szczecinie, wal 
czvć będą: K o le ja rz  z A ZS -em , U- 
n ia  ze S ta lą oraz W łó kn ia rz  z 
U n ią  G ryfice . Czwarte spotkanie 
zostanie rozegran w  Stargardzie 
pom iędzy m ie jscow ym  Ko le jarzem  
a S p ó jn ią  Szczecin.

N ajc łekaw le j za 
pow iada się szcze 
cińsk ie  spotkanie 
U n ii ze Stalą, bo 
w iem  obie dru ży ­
n y  prowadzą t>bec 
n ie  w  ta be li m a­
ją c  po trz y  zwy­
cięstwa. a jedyn ie  
U n ia  wyprzedza 
S ta l lepszym  sto 
sunk lem  w  ra- 
n ych  p a r t i i.  In te  
resujące to  spot­
kan ie  rozegrane 

zostanie dziś o  godz. 18.00 w św iet 
l ic y  ZS U n ia  przy  u l. P io tra  ście­
giennego.

ko rd y  światowe, a m ianow icie : 
k m  M oe s tln i (W łoch y) — 1:10,6, 5 
km  Massina (W ło ch y ) — 6:33,8, 1 
godzina 43,905 — Aurcggi (W łoch y).

W  D ALSZYM  ciągu m is trzostw  
hoke jo w ych  ZSRR ryska Dauga- 
wa przegrała z Dzierżyńcem  z Cze 
lab ińska 3:5. Do końca m is trzostw  
pozostało jeszcze po 3—4 mecze. 
W  ta b e li prowadź« bez zm ian 
CDSA przed WWS różn icą  2 pu nk

— Przyjaźń nasza — jak światło słońca, jak 
woda w Missouri — nigdy nie wyczerpie się. Pa­
miętajcie: Nosi Kocioł słowa swego nigdy nie 
złamał. Hauk.

— Hauk, hauk, hauk, — wołali nasi wojow­
nicy i my dzieci również krzyczeliśmy.

Bębny, towarzyszące cichuteńko opowieści, 
przeszły nagle w dziki takt tańca. Nosi Kocioł 
z kilkoma towarzyszami dał teraz sceniczne 
przedstawienie całego zdarzenia. Żarliwie śledzi­
liśmy każdy lego ruch. Jak tylko skończył sta­
nął przed wodzami Czarnych Stóp, poprosił je­
szcze raz tłumacza i  rzekł:

— Starzeję się. Nie wiem, czy ścieżki nasze po 
raz drugi się zejdą. Niebawem się rozstaniemy. 
Przedtem chcę wam opowiedzić, jak jeden z wa­
szych wodzów uratował mi życie. Bez jego pomo­
cy nie byłbym dziś między wami. Nie widzę go 
tutaj. Przeto proszę was, Czarne Stopy, po po­
wrocie na wasze łowiska powtórzcie mu moje 
słowa. Miałem wtedy 26 zim. Jeszcze nie byłem 
zbyt roztropny. Z moim bratem Nompa Wincze- 
sta — Dwóch mężów — i kilkoma towarzyszami 
urządziłem przeciw wam, Czarne Stopy, wyprą» 
wę.* Mieliście zbyt wiele koni, chcieliśmy wam 
odebrać. W pobliżu Rzeki Mlecznej natrafiliśmy 
na jeden z waszych obozów. Noc nastała, wyru­
szyłem z bratem na wywiad. Pełzaliśmy na brzu 
chach. Staraliśmy się wyśledzić miejsce, gdzie 
ti-zymacie konie. Nagle jeden z waszych koni się 
zerwał. Biegł prosto na nas. Nie trwało długo, 
za koniem ukazał się olbrzymi wojownik. W 
ciemnościach nie mógł nas zauważyć. Konia nie 
złapał, za to wpadł na brata. Ten leżał ode mnie 
o kilkanaście kroków. Olbrzym bj'ł siłaczem nie 
lada. Szybko obezwładnił brata. Nie zdążyłem 
przybiec mu z pomocą. Odprowadził go do obozu. 
Skradałem się za nimi. Widziałem, jak weszli do 
wielkiego namiotu. Byłem zrozpaczony. Miałem 
tylko jedną myśl: pomóc bratu. Ale jak? U wej­
ścia do wielkiego namiotu stał olbrzym. Opiera! 
się o drąg. Byłem szalony. Podszedłem odważnie 
do olbrzyma. Zapytałem go o brata. On, bez sło«

ściu. Co sił pędziliśmy ku wolności. Później nad» 
zwyczajne wydarzenia tej nocy zdawały mi się 
jakimś majaczeniem chorej wyobraźni. Jedna1' to 
nie były majaki. O tym najlepiej świadczyły dwa 
rzeczywiste konie, dane nam przez wodza "zar-

wa uchwycił mnie, wciągnął do namiotu. W na- 
mioęie paliło się ognisko. Ujrzałem tam brata i 
kobietę, widocznie żonę olbrzyma. Wojownik ka» 
zał je j upiec dla nas mięsa. Od siedmiu dni ma­
ło co jedliśmy. Połykaliśmy mięso jak wygłodnia 
łe wilki. Wojownik patrzył na mnie życzliwie. 
Potem weszło dwóch, zabrało mnie i brata do 
innego namiotu. Tam obradowała starszyzna. 
Była niezmiernie wzburzona wydarzeniem. Pod­
szedł do mnie młody człowiek władający języ= 
kiem Assini&oinów. Mówił: w ostatnich czasach 
wiele kradziono im koni i wkrótce ponieśi .my 
śmierć i  już rozesłano do całego szczepu wieści 
o złapaniu dwóch złodziei. Niezadługo wszyscy 
opuścili namiot. Zabrano także brata. Tylko ja 
jeden pozostałem. Na dworze zbierał się cały 
obóz. Ludzie byli podnieceni i gniewni: wybiła 
moja ostatnia godzina. Obok ogniska leżała 
strzelba, widocznie zapomniana przez starszyznę. 
Doskoczyłem. Była nienabita. Nieco dalej odkry- 
łeni róg do prochu i worek z kulami. Postano» 
wiłem Pirogo sprzedać swe życie. Gorączkowo na­
biłem strzelbę. Chciałem wyskoczyć na dwm. Na­
gle ujęły mnie jak w kleszcze dwie pary rąk, 
obezwładniły. Rozwścieczony tłum chciał mie 
na miejscu zabić. Dwaj wojownicy, którzy mnie 
wciąż trzymali, ledwie mnie bronili. Pędem za= 
wlekli poza obóz. Ta /, czekał na nas ów olbrzym. 
Obok niego stał związany brat. Olbrzym musiał 
być wielkim wod em Czarnych Stóp. Coś do mnie 
mówił, nie rozumiałem. Bratu rozciął więzy. Ka­
zał nam wsiąść na dwa konie, przygotował, • w 
pobliżu. Kazał czym prędzej umykać. Był*ćmy 
wolni. Jeszcze słyszałem, jak wódz-olbrzym po­
tężnym głosem nakazywał spokó’ swym ludziom 
zamierzającym nas ścigać. Było ciemno, noc się 
ni® skończyła. Nie wierzyliśmy własnemu szczę-

nych Stóp. Zawsze pozostało dla mnie zagadką 
dlaczego wtedy darowano nam życie? Oto toja 
opowieść.

Nosi Kocioł ogarnął przyjaznym wejrzeniem 
starszyznę Czarnych Stóp i dodał:

— Jestem stary. Jeśli ten wódz wasz żyje, 
proszę, powtórzcie mu moje słowa. Dorzućcie 
jeszcze i to: byliśmy wrogami, a przecież przy 
każdym tańcu Słońca prosiłem niewidzialne siły 
«i przychylność dla niego. Oto wszystko, Czarne 
kopy, tyle chciałem wam powiedzieć. Hauk!

Gdy Nosi Kocioł siadł, powstał jeden z na­
szych wodzów, Niokskatos i oświadczył:

interesuje czy 
w K walifiku ją­
cych do Olim­
piady konkur­
sach« skoków 
zwycięży „ że­
lazny dziadek”  

STANISŁAW  
MARUSARZ 

czy któryś Z 
coraz mocniej 
„ włażących”  do 
czołówki jego 
następców.

ę \B E C N !E  słyszy się głów  
V J nie o przygotowaniach 
skoczków, słabe bowiem jeszcze 
opady śnieżne nie stworzyły od 
powiednich warunków trenin­
gowych dla zjazdowców. Tre­
ning skoczków i  eliminacje 
przedolimpijskie zostały tak 
ułożone, że zawodnicy przecho 
dzą stopniowo od małych tere 
nowych skoczni na Hali Kon- 
dratowej czy w Dolinie Koście­
liskiej, przez małą Ktokiew do 
skoczni w Szczyrku na Śląsku. 
Dlaczego właśnie w Szczyrku?

Przecież skocznia na Krokwi 
jest o wiele większa i  znacznie 
nowocześniejsza.

Tutaj trzeba obalić pokutują 
ce wśród laików mniemanie, że 
czym większa skocznia i  dłuż 
sze na niej skoki, tym trudniej 
skakać. Tak nie jest. Niewątpli 
wie trudniej jest opanować lot 
przy skoku długości 80 me­
trów niż na treningowej skocz 
ni, która „nosi”  15 m. Trudność 
skoku zależy przede wszystkim 
od profilu skoczni.

Tak np. zakopiańscy skoczka 
wie wolą skakać na dużej Krok 
wi, która „nosi”  w granicach 
70—80 m., niż małej, na której 
górna granica skoków nieznacz 
nie przekracza Ą0 m.

Natomiast „postrachem?'
wszystkich jest skocznia 
w Szczyrku. Szybkość roz­
biegu, wiszący próg * trudne Uf  
dowanie — oto je j charaktery 
styczne cechy. Skocznia ta pro 
filem częściowo przypomina o- 
limpijską skocznię w Holmen- 
kollen, a ostatnio została prze­
budowana na wzór tamtej, dla, 
tego też w Szczyrku odbędzie 
się ostatnie przygotmeanie 
skoczków do olimpiady.

Rozgrywki 
koszykarzy 
nabierają kolorów

W E W TO REK zostały rozegrane 
trz y  spo tkan ia  I I I  ru n d y  rozgry­
w ek o m is trzostw o w ojewództwa w  
p iłce  koszykowej. W h a li spo rtow e j 
AZS I  pokona) GW KS w stosunku 
41:21. Pozostałe dwa spo tka n ia  zo 
s ta ły  rozegrane w 
sa li g im n a s tycz - , 
n e j p rzy  u L  H.
Pobożnego. W 
pierwszym  po cle | 
kaw e j (szczegół- * 
n ie  w I  połow ie) 
grze K o le ja rz  I  
po kon a ł G w ard ie 
w  stosunku 36:26 
(21:8). Mecz B u­
dow lanych 8
AZS-em  I I  przy­
n ió s ł porażkę a- 
kadem lkow  w  sto 
sunku 47:28. W 
dru żyn ie  zwvcięz- 
ców dobrą  grą i 
s trza łam i w yróżni 
11 się Horoszko i  
K is ie l.

Rozegrane w  ub ieg łym  tygodn iu  
spo tkan ia  I I  ru n d j p rzyn ios ły  na­
stępujące w y n ik i:

K o le ja rz  I I  -  GW KS 33:31.
K o le ja rz  I  — Budow lani 41:29.
G w ard ia —  W łó kn ia rz  36:5.
Po uw zg lędnien iu w yn ików  do­

tychczasowych spotkań tabe lka 
przedstaw ia się następu jąco i 
GRUPA I

1) AZS I  1 1  41:21
2) S ta l 1 1 45:30
3) K o le ja rz  I I  2 1 63:76
4) GW KS 2 0 52:74

GRUPA I I
1) K o le ja rz  I  2 2 77:55
2) Budow lan i 3 2 108:106
3) AZS IT 2 1 79:71
4) G w ard ia 3 1 93:73
5) W łó kn ia rz  2 0 29:87

R edakcja — P lac H ołdu P rusk ie ­
go 8 T e le fon y : S e k re ta ria t 44-97, 
Sekre ta rz  od po w ied z ia lny  54-2*,
DZ. »*«•>««’ f».ŁM n ,  -  — p 6».»*,
Sportowy 44-66, Sygna ły 44-40, 
Red. nocna (po godz. 20) 43-84. 
O e io ^p n ia  rai w o lska  Polsk 28), 
te ł. 66-33. K o ln o rtn i zam ów ienia 
na nre nn m  m te  (z ł 4 50 r  le - ! 'czn .) 
" w l m n l e  p p k  „R o ch “ . 1. ’ -83.
fil-29. Na b o n t, P K 3  x -jm * oraa 
w w zs tlti»  p la ców k i pocztowe. 
B o ils lr to r »»tr|V n r w im n lp  re~ 

drienrU« ort srnflz. 12—tS. sekre tarz  
-P dz lrc il n» 11—12.
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